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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne
prenumerata:

przyjmują się:

W KRAKOWIE
r o c z n i e ........................................z^
p ó łr o c z n ie ..........................................
kwartalnie . . . . • • • •  »
miesięcznie . . .

a n s tr . 2 0
n 1 0  
„ 6„ 2

p o c z t ą  (w  państwie Austryacłdem).
rocznie............................. zł. austr. 24
p ó łro c z n ie ..........................   „ 12
k w a rta ln ie ..........................   „ #
miesięcznie.................. „ „ 2 cent. 25

N um er p o jedynczy  kosztu je  10 centów .
PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ:

Bióro AdminiBtracyi „Czasu" w rynko pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dolo, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryacbie.

OGŁOSZENIA. ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZfllklegO r o d z ą ju  ,  28 O p ł a t ą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
l)o  każdego obwieszczenia załączyć należy 30 ćeńtów ńa opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny frańko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
HĘKOPiSMA nadsyłane Redakcyi nie zwraćają się i niszczone będą.
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W ielka  liczb a  n o t g ab in e to w y ch  o g ło szo ­

n ych  w  zeszłym  tygodn iu  w sp raw ie  w ło ­
sk ie j, am ery k ań sk ie j i duńsk ie j, i m ające n ie­
b aw em  n astąp ić  og łoszen ie  ca łe j korespon- 
d en cy i dyp lom atycznej do sp raw y  rzym skiej 
o dnoszącej s ię , k tó rą  z ło żo n o  n a  stó ł p a r ­
lam en tu  w T u ry n ie , rzuci zap ew n e  w iele 
św ia tła  n a  p rzeb ieg  g łó w n y ch  kw esty j po­
lity c zn y ch , a le  n iew y k ry je  jeszcze rzeczy ­
w istych  p rzyczyn  zach o w an ia  się rządów . 
N oty  dy p lo m aty czn e  p rzed staw ia ją  zew nę­
trzny  ty lk o  sto sunek  rząd ó w  do siebie, a le  
nie o d s łan ia ją  p o b u d e k ; a  tym czasem  zn a ­
jo m o ść  ty lk o  tych  o sta tn ich  posłużyć m oże 
z a  klucz do zrozum ienia po ło żen ia  p o lity ­
cznego danej chw ili. W iem y już  dobrze, że 
rz ąd  fran cu sk i n ie będzie p o p ie ra ł  g ab in e ­
tu w ło sk ieg o  w jeg o  n a  Rzym  zapędach , że 
p ro p o n o w a n e  p rzez F ra n c y ę  pośredn ic tw o  
w A m eryce nie zn a laz ło  p rzychy lnego  p rz y ­
ję c ia  w  L o n d y n ie  i P e te rsb u rg u ; w iem y, że 
A nglia i R osy a  p o p a r ły  w K openhadze żą ­
d an ia  A ustry i i P r u s , a  m im o tego D an ia  
w  jed n y m  tylko im punkcie  u s tąp iła ; w szy­
stko  to  jed n ak  choć o b jaw ia  d z ia ła n ie  d y ­
p lom atyczne  g a b in e tó w , w sze lako  nie tłó - 
m aczy  tego  lub  ow ego  ich k ierunku . I tak  
m ożnaby  z no t fran cu sk ich  w sp ra w a c h  w ło  
skiej i am ery k ań sk ie j w nosić  o p acy fik ac jj-  
nych  zam ia rach  obecnej po lityk i cesarsk ie j; 
lecz  czy p o lity k a  ta  p o leg a  n a  rzeczy w iste j 
p o trzeb ie , a  p rzeto  czy p o w o d y  je j w niej 
sam ej le ż ą ,  czy też je s t ty lk o  śro d k iem  do 
ja k ic h  k o m binacy j lub  d ro g ą  do w ydobycia 
się z trudnośc i, tego  d o w io d ą  następstw a.

Z d aw ało b y  s ię , że po lityka p acy fik acy jn a  
jak o  zach o w aw cza , p rzezn aczo n ą  je s t do 
zam k n ięc ia  pew nego  ok resu  historycznego. 
W szakże  po łożen ie  po lityczne E u ro p y  me 
je s t jeszcze usposob ione do zak o ń czen ia  k w e­
s ty j , k tó re  ostatn iem i la ty  zo sta ły  po ru szo ­
ne ; ow szem  widać w  nich niedokończoność  
p ro g ra m a tu , n iejasność  s ta n o w isk a , zam ęt 
Stosunków , a lbo  rozpoczęty  d o p i e r o  r u c h  
dz ia łan ia . J a k  tu zam k n ąć  o k res  ów  w e 
W ło sze ch , gdy fa k ta  dalej p o sz ły  niż tra- 
k la ty , k tó re  m ia ły  by i  dop iero  u *  u legali- 
zow aniem  ? ja k  aam k ąo  o k res ów  w  W  
ry ce , gdy w ojna w re  n a  d o b re  w  S kinach  
Z jednoczonych, a  w y p raw a do M eksyku do ­
piero  p rzechodz i z p rzy g o to w ań  do d z ia ła ­
n ia?  ja k  zam knąć  go n a  W schodzie , sko ro  
re w o lu c y a  g re c k a  je s t w yp ływ em  n iep e ­
w ności s tanu  rzeczy  i sam a n iezn a laz ła  je ­
szcze fo rm y ? P o lity k a  n ap o le o ń sk a  m iew a 
tak ie  c h w ile , gdzie po w ysilen iach  i w ytę- 
żen iach  n ag le  za trzym uje  się w d z ia łan iu , 
i p rzy w d ziew a  sza tę  p o k u tn ik a , bije się 
w p ie rs i przed d y p lo m acy ą  e u ro p e jsk ą , a le  
n ie m yśli w ca le  od ro b ić  tego co uczy n iła , 
i ow szem  o trzym uje  za  sk ruchę sw o ją  ule- 
galizow anie fak tó w  sp e łn io n y ch , czynów  
dokon an y ch . P o  w ojnie w schodniej, po w o j ­

nie w łosk ie j E u ro p a  d a ła  F ran cy i ab so lu ­
to rium . Jeżeli obecn ie  ta k a  n a s ta ła  chw ila 
czyż to  m ożna n a z w a ć  zam knięciem  okresu  
h isto ry czn eg o ; czy n ie będzie to raczej ś ro d ­
k iem  do  jak ich  kom binacyj po litycznych, 
p au zą  w y tchn ien ia  lub sp o sobnośc ią  do u-
śp ien ia  n ieu fnośc i?

Nie będziem y tu p rzechodzić  po szczegó­
le k aż d ć j ze sp raw  politycznych  dziś w ru  
chu b ęd ący ch , a  k tó re  p o lity k a  pacyfikacy j 
n a  m u sia łab y  p o w strzy m ać  w tym  stanie 
w jak im  je  zna jdu je , u trw a la jąc  n iby  do 
pew nego czasu  obecne położenie. Ł a tw o  je ­
d n ak  w y k f ł z a ć ,  iż w  ogóle nie m oże liczyć 
„ a  trw ałość  tak i stan  nteeay, w k tó rym  każ­
d a  sp ra w a  w  innem  ana jdn je  się stad ium  
D y p lo m a c ja  n ie po siad a  tak ich  środków , 
a b y  w szy stk ie  k w esty e  trzym ać w  ra w ie  
s ien iu  bez ro z w iązan ia , i chw ilow y, przem ień 
n y ich s tan  uczynić p o d staw ą  now ego u k ła  
du politycznego. M oże to  w ięc chyba, ze 
o w a  p o lity k a  pacy fik acy jn a , jak ić j w yrazem
j e s t  teraźn iejszy  gab ine t francusk i, będzie p rze ­
stankiem , W c iągu  k tó reg o  d o b rze  się °heJ 
rz eć  i ro zpatrzeć  ja k  rzeczy  sto ją  i now e 
tw o rzy ć  kom binacye d z ia łan ia .

N a  tym  p rzestan k u , w idzi nam  się, po li­
ty k a  pacyfikacy jna za trzym ać ch ce  na  to 
ty lko  bieg w y p ad k ó w , ab y  p rzeinaczyć sy ­
stem  p e n ta rch ii, k tó ry  b y ł d o tąd  p o d staw ą  
politycznego u k ła d u  E u ro p y . O k a z a ł on się 
n iedogodny, bo  n a d a w a ł p rzew ag ę  trzem  
m o cars tw o m  w schodnim  E uropy , a  przeto 
zm uszał F ra n c y ę  i Anglię do trzym an ia  się 
ra zem  tam  naw et, gdzie in te re sa  obu państw  
zach o d n ich  sta ły  sobie opaczn ie. N ie pow iód ł
się z am ia r zw iększenia liczby m ocars w , a
aby stanowisko Francyi w tym składzie

u w o ln iło  F ra n c y ę  od  kon ieczn o śc i zw iąz- wanj0 8;§ na Francyę, gdzie właśnie w skutek 
k u  z A nglią. In n a  w ięc o b jaw ia  się w  tćj rozparcelowania w ie lk ic h  dóbr, chłopi zostali uwłi- 
chw ili d ążność  ca łk ie m  p rzec iw n a , to jest, szczeni i stali się n a ro d e m . .

aby  gdy  . „ i ę k .z y ó  się n ie d a ła  l i c h a  —  I
ca rs tw  m a jący ch  tw o rz y ć  a reo p ag  europej I ilrngio może zdawać się dobrem, a błędy ross&dku 
ski, sk o n ce n tro w ać  tę w ła d z ę  ro z s trzy g an ia  wjną  aarca nie W tym więc przedmiocie d*óch

p a ń s tw  w zm ocnionem  zo sta ło  p rzez  W ło - żyć do przerzucenia środka ciężkości narodu od
chv i H ism an ie  cobv  d ać m o e-ło  D o e z a t e k  8*lj»shty lodowi, przeto demokratyzowania spó- chy i H iszp anię, co by d ac  m o g ło  p o czą tek  ieCEao6ci poi8kjej a przynajmniej utworzenia k i ­
n o w em u  p o łudn iow em u św iętem u p rzy m ierzu  ńredaiej w|6jśkiej. Zdunie to popiera zapatry-

o lo sach  św ia ta  w  rę k a c h  trzech  ty lk o  m o- rzeczy pragniemy i grnntowności dyskusyi w -r- 
ca rs tw . W  tak ić j tró jce  n ie  m ogą być z a - 1 cyważnej p raw ie  i poszanowania wolności dy-
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w sze je d n e  i te sam e d w a  p ań stw a  p rzec iw  I 
trzeciem u , lecz się ten  p o d z ia ł zm ien iaćby  
m usiał w m iarę  oko liczności i in te resu  p rz e ­
w ażającego  w  danćj chw ili. W szy stk ie  k w e ­
stye po lityczne d a ły b y  się ła tw iś j rozstrzy- (F- w-) Z przykrością wyczytaliśmy w Nrze 265
gać p rzed  try b u n a łem  trzech  a  s tosunek
dw óch do jednego  m e ro d z iłb y  n igdy  m o- D o ra ln o ś c i  p o  n ie m ie c k a —  tern przykrzej nam to, 
żności u tw o rzen ia  k oalicy i. L {jy godnego tego pasterza znamy pod względom

T en zw iązek  trzech  m o carstw  n ie je s t uczuć narodowych z najlepszćj strony— i przeko- 
p rzym ierzem , lecz  w ła śn ie  p odzia łem . In- nani jesteśmy, że stało i«ę to W ho przez pomyLę,

nym  razem  w ykażem y, ja k ie  spo trzeżen ia  z * ^ ^ “ J d y S  ^ ż o  hyV n ie ś w ia d o m y  języka 
obecnego stanu  rzeczy  i k ie ru n k u  d z ia łan ia  tem zrozumialsaem uczynić. Zresztą trse-
w nosić d o zw a la ją  o tw o rzen iu  się tego po-1 ba i to Wziąść na uwagę, że człowiek który przez 
litycznego u k ła d u ; tu  zauw ażym y ty lk o , że kilkadziesiąt lat zmuszony był pisać podobne rze- 
po lityka p acy fik acy jn a  b y ła  k o n ie c z n *  aby  U £
pow strzym ać bieg  w y p ad k ó w  m ogący  po- » GP,,iorow .ki«go a„i „o chwilę n iepr,,
k rzy zo w ac te  p lan y , i w y w o łan iem  n ow ych  ,ja8aCzamy tu złój woli łub braku poczucia nur o 
kw esty j sp ro w ad z ić  s ta rc ie  się in teresó w  dowogo— a rzecz całą uważamy za czyste niepo- 
przeciw nych  tem u k ie ru n k o w i. P o lity k a  pa-(rozumienie. Inaczej rzecz się ma z muem świa-
cy fikacy jna w tej chw ili o ca la  jeszcze  re- dectwem, która m att*  pod ręką w wierzytelnym

J .. , . , . . odpisie a wydauem przez księdza Szewczyka, ple
sztki s ta ie g o  p o rz ąd k u  św ia ta  i b j ł a  d la  L nft w Wilczyskach, powiecie gorlickim, także n t- 
dyp lom acy i n iezbędnym  w aru n k iem  obron-1 j8ai,ym po niemiecku, a jest to świadectwo ubo 
nym przeciw ' n o w o czesn em u  p rądow i. | <jtwa wystósowaue nic dla użytku władz rządowych,

ale wprost do obywateli kraju , w którym język
ąarodowy jest dotąd przynajmniej polski — a
z przeproszeniem księdza Szewczyka i jemu podo 
bnycb, zapewne i nadal polskim pozostanie.KOKESPONDENCY A CZASI J -
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(l. s .) Czytaliśmy zajmujące k< rrspondeneye nad Tyle zawsze smutnych wiadomości z naszej Kon- 
tyia pm dm iotere: jakby przeszkodzić zakupywa gresówki odbieracie, iż uw ijam  się za szczęśliwc­
om dóbr przez obcopl«mieunych. Jedni doradzali go, gdy wam mogę udzielić coś pocieszającego, 
parcelowanie ziem domieik&luyeh dla sprzedawr - lT ak ą  pocieszającą wiadomością jest skwapliwe ko­
n a  ich w łościanom , inni zag/ażając niejako [ 0- j izystanie obywateli wiejskich z nadarzającej się 
zwern przed trybunał publiczności, wskazywali o- sposobności ukończenia, albo raczej posunięcia uą- 
by wateloui m ajętnym  zakupywanie dóbr ua sprzc-1 przód kwestyi włościańskiej — bo ukończoną ma 
daż wystawionych, ja k o  powinność. Z robię na- I będzie dopóki uw łaszczenie nie n astąp i. Jeszose 
przód dwie uwagi ogólne. Pierwsza, iż ż#deu śro przed zawiązaniem się  delegat,'-j cayoszowyeh zra 
dek nie mógłby zapowiedzianego cela osiągnąć bionych było kilkadziesiąt podań do tychże, a r h >  
odd-Jania kupców obcych, chyba przymusowe o- ciaż czynności delegacy] ograniczają się dotąd m 
znaczenie ceny, na której by poprzestać musiał spr^c- wybraniu komisyj czynszowych, pociesza nas myśl, 
dający kuprowi krajowemu. Inaczej konkurent y-t lift z wiosną rozpocznie się robota energicznie. Do- 
irajoweów miałaby za jedyny środek podwyższę tąd komisye nia wyjechały z różnych przyczyn 
nie ceay jak  na licytacji, a w końcu albo kupiec jak z powodu choroby urzędnika administracyjno 
ob y przecież dobiłby targu, albo krajowy p; ze ekonomicznego w miechowskie®, a w stopnickiem 
ihciłby waitość majątku. Bylibyśmy wtedy d. - 1 iż dotąd urzędnik Uki nie zjechał. W  stopuickiem
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pinii publicznej d i  ingresów prywatnych, i oskar- zaiste obałaatuconie ludu wiejsuiego u nas, kt .ry 
ż&ć w dziennikach obywatela dla tego, żo dbo jak się z powyższego okazuje, pragnie oezyaszo 
majątek swój sprzedłd albo cudzego nie kupił, wania, a do dobrowolnej ugody przystąpić nie chce, 
Wtenczas dla usprawiedliwienia się musiałby c- pomimo podawanych ma warunków tak przystę- 
skarżouy cały tok spraw domowych swoich ogła- pnyeh, iż na oczynszowaniu * urzędu tylko atra 
szyć drukiem, ścisłe s t  sunki swoje lub zattrgi cić może. Jeżeli komisy® będą mogły jeszcze 
rodzince wyjawiać, słowem interesa prywatne aro przed zimą rozpocząć czynu'śei, nieomieszkam 
bić publiczuerui, co w końcu, życie spokojns w wam donieść zaraz o ich rezultacie, 
swdm  kraju uczyniłoby niemożebuem dla tycb, Ochronki u nas zakładają w wielu miejscach 
którzy stali się pastwą tłkiej inkwizycyi. Wolność w innych starają się właściciele o jaką taką nan 
druku obrócić w narzędzie tortury lub zemsty by kę dla włościan. Ale szkółek prawdziwych wszy 
łoby znakiem największej niedojrzałości polity ca- scy się boją, bo nas straszy nadzór rządu i ua- 
nej. Mniemam przeto, że pogróżek w tym przed- syłanie nauczycieli nie bardzo pewnych zasad. Do 
miocie, unikając te dwa środki w miłości i z za póki taki stan trwać będzie, nie może się na pra 
stanowieniem rozpoznać wypsda, to jes t: środek wdę rozszerzyć oświata między Indem wiejskim, 
parcelowania i środek centralizowania wlssn ści W niektórych miejscach starają 8ię duchowni o 
ziemskiej. Co do sposobu wykluczenia obcych z tar- wprowadzenie towarzystwa wstrzemięźliwości, i to 

ziemi, o tem niófldć nie będę, gdyż to od do-1 z bardzo dobrym skutkiem- ^p ro w ad za ją  je  zaś 
. e j  woli osób, tudzież od okoliczności rozmai ty eh czasowo, zwykle na rok, i żądając przysięgi, 
będzie zawsze zależało, o czem rosprawinć nada tylko obietuicy prostej. D*) żeby wszyscy
remno. Stawia się pytanie: czyli w sprawie kraju poczuli się do tego obowiązku, a obywatele wiej- 
całego życzyć należy, aby majątki na sprzedaż sey po większej części PoCQ̂ ^  1IB. w tem dziels, 
wystawiona przoszły w skutek parcelowania w rę ejajpewaiej wiodącem do odroazerna i umoralme- 
ce małych posiadaczy i włościan, l<rt, »by przez nia naszego ludu.
bogatych obywatelów zakupione były. Kwesty a ta Jak  dalece rząd rosyjski w Polsce czuje sw iją 
ma stronę ekonomiczną i polityczną. Pomówię u j-1 słabość, że wprost stanął przeciw warodowi, do-
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łem korespondencyi, spać nie pozwala szacownym 
tym pismom. Chłopcy, którzy się wspólnie uczyli 
bistoryi polskiej tak pokutują, że krzyk niemiec­
kiej prasy w tej sprawie równy krzykowi dzieci, 
kiedy gwiazdę zobaczą w wigilią Bożego Naro­
dzenia. Krzykliwo rycerskie usposobienie tych pa- 
uów, którzy tak dzielnie występują w obronie 
prawa i porządku, a którzy z najniewiuniejszego 
związku uczących się chłopców, zrobili olbrzyma 
zdzierającego z głowy koronę królowi Pruskiemu, 
przypomniećby mogła nieboszczyka Donkiszota, 
i jego wyprawę na wiatraki. Niegolewski w dwóch 
interpelacyacb pokazał jak  nasi Donkiszoci męż­
nie potykają się w wiatrakowej walce. Majewski 
posiedział dwa lata w więzieniu (zob. interpel. 
Niegolewskiego) a inni panowie podostawali tytu- 
ły, gratyfikacye i ordery rosyjskie.

Fabrykantem kcrespondencyj do nienawistnej 
nam prasy niemieckiej jest jak was z najpewniej­
szego źródła zapewnić mogę, p. August Post, 
agent i tłumacz policyjny z Poznaniu, jest to ten 
sitn  szanowny człowiek, który fałszował listy od 
klubu rewolucyjnego, i z bióra policyi za wiedzą 
prezesa p. Baereuspruaga przed kilku laty je do 
Londynu wysyłał. Ten Post dziwne w życiu prae- 

hodził koleje. Był on kiedyś protestantem, a przy 
tem niemieckim liberałem. Znudziło mu ;się to, 
został katolikiem, wstąpił do seminaryum ducho 
wnego w Pelplinie i został niestety wyświęcony na 
księdza katolickiego. Przez kilka lat był katoli­
ckim proboszczem w Chełmnie. Jak  się prowadził 
jako proboszcz uiewiem, ale jest rzeczą u nas 
znaną dokładnie, że władza biskupia wytoczyła 
mu proces, że mu musiano odebrać probostwo. 
Post został apostatą i jakąś nową wymyślił religię. 
W Pozuaniu przez kilka miesięcy odprawiał ja ­
kieś nowomodne nabożeństwa, ale i to mu nie 
przyniosło pożytku. Dziś jest ;;gontem policyjnym 
i korespondentem do rozmaitych poznańskich i 
niepoznańskieh pism. Wychodząca w Poznaniu 
Ost deutsche Ztg przestrzega w jednym z osta­
tnich numerów publiczność, aby z wielką ostroż­
nością czytywała korespondeneye z Poznania do 
Szczecińskiej Osłsee Ztg bo te korespondeneye 
% nieczystego źródła płyną- 

Na d. 16 listopada został do Poznania zwołany 
sejm prowincjonalny. Komisarzem królewskim za­
mianowany rzeczywi&ty Radzca tajny naczelny 
prezes BoDin, tearszałkim sejmu jak  zawsze bar. 
Hiller v. Gaertringen, zastępcą marszałka Dyrek­
tor jcaaraluy ziemstwa kredytowego A. Brodow­
ski. Propozycyj rządowych jest sześć, czt:ry doty­
czą wyborów rótuycb komisyj stanowych, dwie 
zaś tyc ią  się opinii żądanej nad projektami do 
praw, mianowicie prawa względem podatków od 
budynków i projektu nowej ordynacyi powiatowej. 
P ow iadają  także, źe rząd życzy sobie od stanów 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego adiesu zaufania 
i p iddańczości dla króla. Adresów takich w Pru­
sach teraz pełno, wątpię jednak bardzo, czy sta­
ny prowincjonalne nasze będą chciały stanąć w 
kolizyi ze sejmem państwa.

Przy rozpoczęciu sejmu daje zwykle komisarz 
crólewski obiad dla posłów. Na obiad w tym ro­
ta  dany, żadeu z posłow polskich nie przybył. 

Bonin prezes naczelny i komisarz królewski 
pos ł z Geutbin ua sejm krajowy do Berlina, 

dzywfił się w mowach swoich w Berlinie w tak 
obrażający dla nas sposób, że trudno było żądać 
ao tem co zaszło, aby posłowie polscy osobami 
)-vcmi, mieli go w jego pałacu niepokoić. X. Pry­
mas także z zaszczytnego na ten obiad zaprosze­
nia się wymówił. Prace sejmu prowincyonalnego 
pociągną się przez dwa tygodnie. Głośno tu o tem 
mówią, że izby zostaną na 10 stycznia r. p. zwo- 
:aue i że zaraz po zwołaniu, jeżeli na reorganiza­
c ję  armii nie zezwolą Król Izbę pierwszą odro­
czy a drugą rozwiąże, i że będą nowe znowu 
wybory weule całkiem innych zasad.

Przed dwoma tygodniami umarła w Poznaniu 
młoda pŁni Bolesławowa Potocka z Kwileckich. 
Śmierć jej głęboko wszystkich znajomych tej za­
cnej rodziny dotknęła.

przeto
szłaby rozstrzygnąć to pytacie: czyli korzystniej kilku osób, śledzenie wszelkich stosunków obywa 
jest dia narodu, aby posiadanie ziemi było bardziej teli między sobą, i składania o tem raportów. Roz 
podzielone i kl,.sa małych właścicieli liczniejsza— porządzenie to jeszcze do nas niedoszło, dla tego 
albo czy zb wieumej jest dla ogółu, żeby własno- przesłać wam go jeszcze nie mogę, 
ści ziemskie były w ręku małolicznej klasy skon- Przed kilku dniami pułkownik Kowalew konsy 
centrowane? Kto jest za teeryą parcelowej własno- stający w Jędrzejowie, za którego rządów w tam 
ści (czy ona indywidualaia czy przez stowarzyszenie mieście w r. z. a podobno i * jego rozkazu, ż o - 
at stanie zagospodarowaną), ten dla dobra narodu nierze rosyjscy krzyż pamiątkowy znieważyli i zbu 
życzyć będzie, aby własności wielkie w ręce wło rzyć chcieli, jak  to wówczas wam doniesiono, po 
ścian przechodziły. Gdyby przeciwnie, zdauie za jechał do Wodzisławia na przegląd żołnierzy. Gd 
obszernemi posiadłościami przeważyło, tedy sku wracał, wiatr zerwał mu czapkę służący zsiai 
pywanie wszystkich nawet msjątków przez kilku | z kozła podać mu takową, 10C® konie przestraszę 
magnatów byłoby do życzenia. Te pytania ekono-lne zaczęły unosić powóz; pułkownik wyskoczy 
miczno trzeba naprzód gruntownie rozwiązać, a I zaczepił się o stopień, i wleczony po szosie roz 
tymczasem wolność zdania i działania szanować. I trzaskał głowę o kamienie niedaleko owego krzy- 
Można dobrym być obywatelem, a trzymając zP ii-jżi; znieważonego przez żołnierzy, w  czasie jego 
niuszeiu, że latifundia perdidere Italiam, nie chcieć pogrzebu zjechał z Kielc pułkownik Czengiery i 
dóbr urzyfeapywać- Można też z uczciwem przeko-1 zrobił rewizyę papierów u oficerów, lecz nic nie 
uaaiea być za tworzeniem wielkich eIuciów i u- znalazł, 
stanowieniem majoratów. To są pytania, które je -1 
dynie z wyższego, ogólnego, ekonomiczno-narodo-
wego stanowiska oceniać nałoży, lees nie dać się J 'Ł K r o i o s / . y " !' , l l ( “K o  22 listopada
powodować przy tem względami pryiratcem i, za­
wiścią lnb duma. (*• J ) Posener Ztg pieni się ze zgrozy, a z nią

Przechodzę do strony politycznej powyższego drży mnogość różnych Ostsee Zeitungów, Bromber 
pytania. Na pierwszy rzut oka sądziłbym, iż par-1 gw Zeitungów, Grudziądzkich Geselligerów. Strą 
celowanie własności wielkich może potężnie poBłu-1 szny spisek, o którym wam w przeszłej donosi

C a r o g r ó d  15 listopada.

W ostatnich czasach wielki ruch panował w tu­
tejszych sferach d y p lo m a ty c z n y c h .  Posłowie fran­
cuski, rosyjski i pruski mieli posłuchanie u Sułta­
na, a następnie konferaneye z ministrem spraw 
zagranicznych Ali paszą. Rada ministrów odbyła 
losiedzenie nadzwyczajne. Małoletnia z powodu 
Rwoj bezsilności, Porta nie może czynić żadnego 
stanowczego kroku w sprawach nawet własnych 
bez poradzenia się i pomocy opiekunów.

Od kilku dni krążą tutaj pogłoski o oporze 
Czarnogóry w wykonania warunków ostatniej z 
Turcyą ugody, którą Turcy inaczej, Czamogórcy 
inaczej tłumaczą *). Wypadki greckie miały Czar- 
nogórców skłonić do tego kroku. P. Łabanow 
mówił w tym względzie z Ali paszą, popierając 
zapewne protestacyę Bwego rządu przeciwko nie 
którym warunkom tej ugody.

Obawiają się tutaj, aby przed 22gim grudnia 
to jest datą zgromadzenia narodowego, nie nastą 
piła v? Grecyi zmiana rządu. Namiętności polity 
ezae są tam gorące. Stronnictwo gorące przedsta 
wiane głównie przez Griwasów ojca i synowca, 
jest obrażone na rząd tymczasowy. Nominacya 
starego Grivasa naczelnym wodzem nie zaradziła 
złemu **)• Rząd niechce stać się zależnym od dy­
ktatury wojennej, dla tego też dowództwo siły 
zbrojnej w Pireu i gwardyi narodowej w A te n ac h , 
powierzył przychylnym sobie pułkownikom Zibra- 
kaki i Panos Kcronos. Śmierć Griwasa usunęła 
pod tym względem wiele trudności rządowi, ale

wieści roznoszą mnóstwo domysłów co do tej śmier­
ci. Ze śmiercią starego Griwasa nie ustaną wszy­
stkie trudności; synowiec jego, jeden z dowódzców 
powstania w Nauplii, używający wzięcia w całej 
Heladzie, może podnieść sztandar z godłami prze­
ciwne mi zapewnieniom nie atakowania Turcyi, j a ­
kie rząd tymczasowy dał reprezentantom moearstw 
europejskich.

Wydania korespondeacyj prywatnych ex- króla 
Ottona, rząd tymczasowy odmówił, przyrzekł je ­
dnak za naleganiem posłów zagranicznych wstrzy­
mać się od ich ogłoszenia. Szerokie zasady pro­
gramu wyborczego wzięte są z roku 1848. Powo­
łanie do wyborów do sejmu Greków po za grani­
cami królestwa mieszkających w ziemiach greckich 
pod panowaniem tureckim, jes t ważnym krokiem, 
okazującym dokąd dfciy ruch grecki. Miasta Tes- 
s&lii i Epiru, wybrzeża Azyi mniejszej, wyspy Ar­
chipelagu, nie długo wyszlą do Aten posłów. Rząd 
tutejszy zaniepokoił się podobnom postanowieniem; 
zawieszona komisya do sprawdzania tytułów pod­
daństwa pod prezydencyą Kiamil beja, rozpocznie 
znowu swe czynności. Deputowani wybrani z ło­
na tntsjszych Greków dla przesiania adresu tym­
czasowemu rządowi, dopełnili swej misyi w śród 
radośnych manifestacyj w Atenach. Podobna de 
putaeya opuściła w tych dniach Salonikę. Zdaje 
się, że ten przykład naśladować będą i inne mia­
sta Turcyi, dowodząc w ten sposób swej greckiej 
narodowości. Protokół londyński z 26go listopada 
zapewniający tron grecki domowi Witelsbachów, 
pozostanie archeologiczną pamiątką; również i wa­
runki z 1832 r. ograniczające kandydatury do te ­
go tronu, nie dadzą się pogodzić z zasadą wolne­
go głosowania i z zasadą nieinterwencyi, a mocar­
stwa zmuszone są przyznać Grekom prawo rozpo­
rządzania swymi sprawami. Niemogłoby jednak n i­
kogo zadziwić, gdyby nie jeden z kandydatów o 
których jest mowa, nie przyjął zbyt trudnego na­
stępstwa po królu Ottonie.

Baron Testa minister austryacki w Atenach i bar. 
Herbert sekretarz tejże legacyi otrzymali oznaki or­
deru tureckiego Medżidje. Ostatni Btatek francuski 
powiózł Cesarzowi swemu brylantowe insygnia or­
deru Osmanije, którym sułtan odwdzięcza łaskawe 
przyjęcie posła Dżamila paszy. Ostatoi oddział 
emigrantów tureckiih miał w tych dniach przekro­
czyć granice Serbii udając się na tę stronę Duua 
ju. Pewna część Tarków mianowicie z Sokoła nie 
chciała opuścić księstwa i poddała się rządowi 
serbskiemu.

Rozciągnięcie kontroli rządowej do dóbr kościel­
nych Rumnuii wywołało niezadowolenie stronuictwa 
iijarów  i duchowieństwa. Sułtan obdarzył tame­
cznego metropolitę i kilko deputowanych orderami.

Rząd turecki co do spraw wewnętrznych zajmu­
je  się ciągle pracą Danaid; wszelkie reformy nikną 
w wykonaniu. Nadzwyczajne komisye wciąż się 
tworzą, nadzwyczajni komisarze b:z przerwy bie­
gają po całej przestrzeni państwa, szczepiąc płon­
ki reform młodociane bardzo, na pniach zbyte­
cznie starych i  niestósownych. System rządowy tu­
recki a raczej wschodni oparty na osobach a nie 
zaś na instytucyach, niepozwala wejść machinie 
rządzącćj na drogę stałą i organiczną. Dobra woła 

gorliwość nielicznych urzędników zaledwie w za- 
resie i w chwili ich działań może przynosić owo­

ce. Ostatnie nadużycia skarbowe, miały miej­
sce wtedy w łaśnie, gdy naczelnik izby obra- 
cbuikowej Achmet - Vefik pasza, zajmował się 
w Belgradzie sprawą serbską, podtenezzs wydział 
ego używał feryi; miejsce kontroli zastąpiła kra 

diież. Za powrotem dopiero Vefika zdołauo przy­
wrócić porządek aresztując winowajców. Chęć k ra­
dzieży jest starą namiętnością urzędników tureckich. 
Hachmud II ucinał im za to ręce, a przecież nie 
mógł ich od niej oduczyć.

Komisya utworzona za wpływem angielskim do 
zbadania stanu jedwabnictwa w Azyi mniejszćj, 
zdała pierwszy swój raport, w którym wskazuje 
środki podniesienia tej gałęzi przemysłu, tak aby 
znów Smirna była piewszym targiem kokonu. Po­
dobna komisya ma się wkrótce utworzyć w Aćrya- 
nopolu. Kousulowie angielscy rozdają troskliwie na- 
s'enie jedwabników chińskich i amerykańskich; 
chcieliby oni nauczyć ludność tutejszą chińskiego 
przemysłu i cierpliwości.

Niezmordowany a mordujący ministrów swoich 
w romaitycb wycieczkach sułtan, zaprosił ich nie­
dawno w dniu jednym na obiad, na wieczerzę i 
w dodatku na koncert. Na wielkiej rewii wojsko­
wej, do której przygotowania ja t  się kończą, ma 
być obecnym sułtan i WBzyscy dygnitarze z obo­
wiązku. Wojska konsystujące w stolicy jako też 
oddziały przybyłe z ostatniej wyprawy wezmą u 
dzi ł w ewolucyach mających przedstawiać ustępy 
z caarnogórskićj kampanii. Omer pasza będzie do­
wodził; jeszcze więc raz zmuszają go do kłamstwa 
aby ucieczki i drapania się po skałach który ch 
zresztą na oczy niewidział, przedstawiał tutaj w 
teatralnych ramkach.

Przybył tutaj p. Terster wysoki urzędnik finan­
sowy z Anglii, zna on dokładnie staa pieniężny 
Turcji, brał bowiem czynny udział w zawarciu o- 
statuiej pożyczki angielskiej. Niektórzy w jego 
przybyciu w i d z ą  chęć intryg przeciw kapitalistom 
francuskim, 00 jost prawdopodobniejszem,
przypisują ®n mi8yę uregulowania należności an­
gielskich w obec spodziewanego banku.

*) Turcy chęcią wznoszenia warowni nad drogą przy­
znaną im tylko dla handlu ze S puza do Nilffliczn przez 
Czarnogórę, przekraczali te warunki. P. R. Cz.

**) Położenie obu stronnictw w Grecyi, ich wspól­
ny cel, lecz odmienne jak się zdaje drogi, przedsta­
wiliśmy w artykule wstępnym w numerze z 2 Igo t.m,

P. R. Cz.

» t r a k ó w  24 listopada. Krakauer Ztg zamie­
szcza dzisiaj następujące urzędowe ogłoszenie 
względom wyboru jednego nowego posła w mie­
ście Krakowie:

Wybrany w okręgu wyborczym miasta Krako 
wa deputowany na sejm krajowy Dr. Antoni Zy 
gr, unt Szternsztin Helcel złożył s*ój mandat, jak 
o tera zaw iadam ia W ydział krajowy galicyjski.

W skutku tego, ua mocy leskryptu JW. Namie­
stnika Królestw Galicji i Lodomeryi i W. Ks ę- 
8t - » Krakowskiego z dnia 14go listopada r. b. 
L. 8995 pr., stosownie do §§ 18 i 20 ordynacyi 
wyborczej, nowy wybór rozpisuje się na dzień 8go
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stycznia 1863, a  tutejszy M agistrat równocześnie 
wezwanym zostaje do przedsiębrania bezzwłocznie 
przygotowawczych do tego czynności.

Bliższe szczegóły w tej mierze podane będą o- 
sobnemi obwieazeze aiami do wiadomości pnblicznej. 

Kraków 20 listopada 1862.
W imieniu JW . Namiestnika,

C. k. Radzca dworu i naczelnik c. b. Komisyi 
Namiestniczej Krakowskiej.

M erkl.

W ybór posła na sejm krajow y z grona w łaści­
cieli większych posiadłości ziemskich w obwodzie 
Samborskim • w miejsce hr. A leksandra Fredrą, 
k tóry  łłużył m andat, odbędzie się w Samborze 
d. 16 grudnia, a  nie 19go, ja k  przez om yłkę do­
niosła była Gazeta L w o w ska , k tóra tę  omyłkę
prostuje.

C. k. Ministerium handlu i rolaictw a porożu 
miawszy się z c. k. M inisterstwem wojny i sr. 
uadworną Kaucelaryą w ęgierską udzieliło hrabio on 
Edwardowi Karolem u na prośbę jego  pozwoli nie 
wykonania przygotowawczych robót pod kolej że­
lazną z T okaju aż do zetknięcia się z koleją ga­
licyjską Karola Ludw ika pod Przemyślem, a na­
stępnie pod kolej zP esztn  przez Gj 6ogi ós (Dżen 
dżes) a  ew entualnie p n e z  Gyarm ath (D żisrm at), 
Loszcnc do Miszkolca w myśl ustaw y o kongen- 
8cwaniu kolei żelaznych z d. 15 w rześnia 1854, 
M8 przeciąg jednego roku, z tern dołożeniem, ab 
lm ia naprzód ta  wymieniona dotykała  Eperien 
(Prsszów).

Przedsiębiorcy budowy kolei żelaznych bracia 
Riche z Belgii skończyli praw ie przygotowawcze 
roboty pod kolej m ającą złączyć kolej nadeisań 
s s ą  z koleją półnooną Cesarza Ferdynanda w kie 
runku z Koszyc do Bogumiaa (O derberg), a prócz 
tego podali o wytknięcie pięciu kolei w górnych 
W ęgrzech, między któremi jedna kolej iść ma 
z Lewoczy do kolei galicyjskiej.

JCKApmć nadał Marcinowi Petrykow i, nadzór 
cy straży skarbow ej, srebrny k rzyż  zasługi w u- 
znaniu jego  poświęcenia się i skutecznej pomocy 
podczas pożaru w Nicmirowie w Galicyi.

Wiedeń 23 listopada. Jest rzeczą podobno sta­
nowczo zdecydowaną, że sejmy krajow e rozpoczną 
swoje posiedzenia w d. 10 grudnia, a zatem, że o- 
koło 6go grudnia, tj. w przeciągu niespełna dwóch 
tygodni wykończone będą wszystkie spraw y ty c ią  
ce się finansów na r. 1863. W prawdzie co do bu- 
żetu, nie ulega to wątpliwości, gdyż po zwalczenia 
głównćj przeszkody, ja k ą  staw iać się zd wał bu 
dżet m inisterstw a wojny, reszta w ydatków snadno 
z małemi odmianami a  mniejszemi jeszcze nad 
uiemi rozprawami przejdzie przez obie Izby, gdzie 
zaś nie przejdzie od razu, tam za pomocą obu­
stronnych delegacy) rzecz będzie załatwioną. D a­
leko trudniejsza spraw a z pokryciem  budżetu po 
nad dotychczasowe dochody, a  przecież i ta  idzie 
deść śpiesznie. N ajw iększą też i najżm udniejszą 
pracę prawie że już ukończono w Izbie deputowa­
nych, to je s t taryfę opłat i należytości skarbowych, 
a  Izba wyższa jeśli tu  i owdzie staw i jak io  w ą 
tpliwości, to jed n ak  nie tak  znaczne, aby ich nie 
dało się przełam ać w ciągu parę  posiedzeń. W!ę 
cój meże trudności staw iać gotowa Izba wyższa ze 
względu c a  podwyższenie podatku ziemoego; ale 
opozycya tój Izby w tedy tylko je s t niezłomną, gdy 
idzie o post rwienio czoła Izbie deputowanych.

Ze spraw finansowych najniebezpieczniejsza prze 
prawa oczekuje układ rządu z bankiem, od które 
go warunków zawisły cyfry ustawy finansowej na 
r. 1863. Rząd nie był sprzyjał warunkom tej umo­
wy, uchwalonym w Izbie niższej, i może nie K z  
pewnego zadowolenia powita opozyeyę, gdyby ta ­
kową podniesiono w Izbie wyższej. Głównym po­
wodem tego sprzyjania rządu warunkom łagodniej­
szym dla bseku  je s t naprzód obaw a, aby nie zo­
stawić tej kwe8tyi bez ostatecznego rozstrzygnię­
cia w ciągu tego jeszcze zebrania Rady państwa, 
albowiem tym tylko sposobem może rząd liczyć 
na udzielenie kredytu jak iego  bank mu uży­
czy; pow tóre, że zawsze jeszcze obawia się rząd 
nieznanej przyszłości instytncyi bankow ej, je ś l by 
dzisiejsze towarzystwo na krótki tylko czas miało 
sobie przedłużony byt. Decentralizacya banku, za 
którą powinni byli obstawać posłowie prowiucyj, 
gdyby rozumieli o co chodzi, gdyby pragnęli usa- 
mowolnić handel i przem ysł prowiucyonalny z pod 
jedynow ładztw a banku wiedeńskiego, decentrahza 
cya ta  może za niewiele la t zyska zw. lenników, i 
to wtedy właśnie, gdy przypadnie pomyśleć o no- 
wem przedłużeniu przywileju bankowego. Względy 
te dozw alają przypuszczać, że rząd starać się bę 
dzie, aby utargowaó dla banku w arunki korzy­
stniejsze.

Otoż czy Izba niższa ustąpiłaby w tym  przy­
padku Izbie wyższćj? Jeżeli nie masz tćj nadziei, 
bo w okładaniu warunków  um owy z bankiem 
pierwsza okazała się dość ścisłą i snro- ą, wtedy 
petycya wydziału bankowego zaniesiona do Izby 
wyższćj nie będzie mogła liczyć na mocne popar 
cie, gdyż nie stanie za nią rz ą d , mimo, że jć j 
sprzyja. Zapewne rzecz tabędziezaku lis^m i wprzó­
dy przygotowaną, nim się pojaw i formalnie na po­
siedzeniach Izb. , ,

Ustaw a finansowa przyjść ma w poniedziałek 
pod obrady Izby deputowanych, z pozostawieniem 
zapewne w niój cyfr przyjętych w projektowanćj 
umowie z bankiem.

— Urzędowe dzienniki peszteńskie^ nadają  na­
stępującą rozciągłość aktow i am uestyi z d. 19 bm. 
Rozciąga on się:

1.) Do ty  h wszystkich osób, k tóre przez usta­
nowione reskryptem  z d. 5 listopada, r. z. w W ę­
grzech sądy  wojskowe skazane zostały za k a ry ­
godne czynności przytoczone w dotyczącem  ob­
wieszczeniu, lub też o ile te osoby nie odsiedzsa 
ły  jeszcze naznaczonej kary.

2.) Postanowienia to i wtedy odnosić się ma 
do wymienionych karygodnych czynności, jeżeli 
się ich dopuszczono przez druk, ale bez względu 
na wszystkie inne następstw a wiążące się w tych 
przypadkach ze skazaniem .

3.) Śledztwa prowadzone przez sądy  wojskowe 
za pomienione pod 1 i 2 czynności karygodne, 
m ają  b ić  natychmiast zaniechane.

4.) Tyra wychodźcom politycznym, którzy nie 
otrzym aw szy poprzedniego pozwolenia do powrotu 
bezkarnego, wrócili po dzień dzisiejszy do kraju , 
zapew nia się bezkarność, o ile nie cięży na nieb 
inna ja k a  czynność karygodna.

W ykonanie tego postanowienia polecone ma 
sobie Kanclerz nadw orny z pomocą M inistra 
wojny.

W edług mniemania Autogr. Cor., ak t amuestyi 
obejmuje około 200 osób, a w tej liczbie dwa 
przypadki zbrodni stanu. Około 150 osób, które 
się znajdowały w więzieniu lub trzym ane były 
pod śledztwem, otrzym ały uwolnienie.

Dzienuiki węgierskie zapatru ją się na ten akt 
am uestyi nie tylko z punktu pryw atnego ułaska­
wienia , ale zarazem  a puntku politycznego. U pa­
tru ją  one bowiem odstąpienie od system a, który 
przed rokiem  m niem ał, iż środkam i surowemi i 
energią w ładz militarnych zdoła skłonić kraj do 
poddania się formom centralizacyjnym. U derzają­
cą je s t także rzeczą, iż Gazeta wiedeńska nieogło- 
siła tej am nestyi w części urzędowej, lacz w miej 
scu przeznaczonem na doniesienia lokalne, tak  iż 
mogłoby się zdawać, że nie chce ona przyznać 
aktowi temu znamienia politycznego. Toż satao 
Donau Ztg  niezwróciła nawet na niego uwagi, 
lubo przy innych mniej znaczących okolicznościach, 
gdy np. idzie o pochwałę z jakiego obcego dzien­
nika oddaną obecnym czynom polityki rządowej, 
wynosić zwykła tę okoliczność. Hr. Forgach i hr. 
Palffy mieli podobuo bezpośrednio być przez N. 
Pana zawiadomieni o podpisaniu amnestyi, bez u 
działa Ministra Stanu.

Rzeczony ak t am nestyi dał powód Presse  do na- 
pisaaia artykuły wstępnego, w którym podnosi zn a ­
czenie amnestyi raz jak o  ułaskaw ienia niewyłąeza- 
jącego żadnych osób, powtóre jak o  aktu  polity­
cznego. Pod tym ostatnim względem niezgadza się 
Presse z węgierskiemu dziennikam i, aby am nestya 
m iała być pierwszym krokiem zmienionej polityki 
rządowej w kwesty! w ęgierskiej. Sądzi ona tylko, 
ża rząd chciał usposobić umysły do pojednania i 
do pojęcia łatwiejszego żądań, jak ie  rząd Węgrom 
ponownie postawi. T aka je s t główna myśl artyku­
łu tego dziennika. Kończy on rozumowanie swoje 
tem, że łaskawość zawsze je s t znamieniem siły, 
jak despotyczna surowość osłania nie siłę lecz sła­
bość i nie je s t owocem ścisłości energicznej lecz 
narzędziem trwogi. Ale w drugiej połowie artyku­
łu sw ego, Presse przenosi kw estyę amnestyi w ę­
gierskiej do reszty krajów  monarchii. Amnestya ta 
spraw iła dla tego radość, mówi Presse, w krajach 
także niew ęgierskich , iż pomimo sympatyi dla u 
więzionych, przebija w niej m yśl jej następstw  po­
litycznych. Mimo tego wszystkiego bndzi się pe­
wna zazdrość, że W ęgrom tylko dostała się w u- 
dziale am nestya, tak  iż zaczynają przypominać so­
bie w Austryi stare przysłowie o pierwszeństwie, 
jakiego W ęgry doznały, na co jed n ak  nienależy 
zwracać uwagi, bo nie samolubstwo przemawia za 
przyznaniem Węgrom tego aktu  amnestyi. W szakże 
Presse mniema, że am nestya w W ęgrzech nie mo­
że pozostać aktem  odosobnionym wyjątkowym. 
Przecież dla tego , że W ęgry najw iększe stawili 
przeszkody w przyjścia do skutku konstytncyi, to 
nie może to im służyć za polecający przymiot do 
łaski cesarskiej. Labo mimo konrtytucyi i mini­
strów am nestya je s t wyłącznem prawem korony, 
wszelako w całej monarchii sprawiedliwość w y­
mierzaną bywa w imienia samego monarchy. Nie 
dziw przeto, że danie amnestyi w W ęgrzech uwa- 
żanem jest jak o  wstęp do amnestyi we wszystkich 
innych krajach monarchii. Takim  artykułem  chce 
Presse przemawiać niejako za udzieleniem amne 
styi w całej monarchii.

— Rada m ie jsk a  w Zagrzebiu uchw aliła, aby 
dać nowy dov ód wierności dla tronu i uczynić za- 
dosyć wezwaniu kancelaryi -nadwornćj chorwacki ćj 
ze względu na  rozpisany pobór wojskowy na rok 
1863, zastrzegłszy się jednak , aby  nie przesądzało 
to na przysłość drogi ustawodawczćj.

— Rząd gubernialny siedmiogrodzki zakazał 
gminom i korporaeyom wysyłać delegacye z wła- 
snćj woli do N. Pana bez etrzyw ania poprzedniego 
ua to pozwolenia.

— W biórze redakcyjnem  Pressy  była rewizya 
w piątek, podobno za rękopismem przeglądu poli­
tycznego z wieczornego w ydania z dnia 17 b. te . 
gdzie m iała być mowa o niepokojących doniesie- 
n'ach z Włoch. Rękopis ten zabrano.

—  Podanie redaktora Ost und West p. Tkalacza
0 rewizyę jego procesu odrzuconem podobno zo­
stało przez sąd  najw yiszój instaneyi. W spółpraco­
wnik tego pism a p. Naszelski i tłumacz języków 
słowiańskich w pomienionem piśmie aresztowani 
w skutku artykułów inkrym inowanych cst<-.tuim 
razem, trzym ani są jeszcze pod śledztwem.

Królestwo Polskta
Niedarmo rząd rosyjski w ydał ustawę o Radach 

miejskich, a jakkolw iek bardzo szczupłemi atrybu 
cyami instytucyę tę uposażył, pozostawiając wię 
Kszą w ładzę magistratowi i prezydentowi miasta 
przez siebie mianowanym, oraz władzom administra- 
yjnyro, jednak jeż  w śwież > wydaDyoa rozporządze­

niu, tłómacząc niby artykuły tej ustawy, śeieśuia 
widocznie atrybucye Rady. Oto właśnie pod napisem : 
„Rozwinięcie niektórych artykułów  ustawy o R a ­
dach miejskich , “ ogłosił rząd rozporządzenie będą­
ce w istocie ś c i e ś n i e n i e m  a t r y b u c y j  Rad 
miejskich. Nie będziemy tu powtarzać całego t< go 
rozległego rozporządzenia, kiórcgo wiele ustępów 
wchodząc w drobne szczegóły jest mniej ważnych; dla 
okazania jeoo  dm ha i kierunku, dosyć będzie po 
dać je  w treści i w ważniejszych w yjątkach z kró- 
tkir.-mi uwagami.

Rząd rosyjski w rozporządzeniu swem wydanem 
przez Kominyę spraw  wewnętrznych, wspomniaw­
szy, że „po uorganizowaniu R d Miejskich zaszła 
potrzeba bl ższego rozminięcia (!) niektórych arty  
kułów ustawy z duia 5go czerwca 1861 określa­
jących atrybucye tychże Rad" mówi, że „w ątpli­
wi ści jak ie  w tym względzie władze napotkały, 
odoosily się do następujących szczegółów." Tu 
rozporządzenie przytacza kilaa  artykułów  ustawy
1 w prow adzając z n ith  wątpliwości i pytania, 
-ozwiązuje wszystkie ważniejsza na korzyść w ła­
dzy rządowej a w duchu ścieśniającym  atrybucye 
Rady. I  tak  pisze:

„Artykuł 19 w skazuje: że Rada Miejska spra 
wując zarząd gospodarczy m iasta, zawiaduje wła 
snością miejską i stósownie do obowiązujących 
przepisów, przedstawia do nominacyi, zawieszenia 
i uwolnienia, lub mianuje, zawiesza i uwalni* oso­
by do zarządu miasta i instytucyj miejskich nale­
żące; nastręczyło się więc pytanie: czy pod wzglę 
dem nominacyi i uwolnienia urzędników, Red 
działa tu sama, i iuicyatywa od niej samej wyłą 
cznie pochodzi, czy też objawia swe zdanie na za 
pytania w ładzy, i komunikuje zapadłą na  posie 
d żeni u uchw ałę?" .

Rozwiązując to pytanie i wątpliwość przez siebie 
w yprow adzoią z artykułu  przytacza, ż e  obowiązu- 
jącem i przepisami są : ustaw a o służbie cywilnej 
z d. 22 m an a  1859 r., postanowienie nam iestnika 
z 20  lipca 1859 r. i klesyfikacya urzędów zatwier 
dzona p n e z  cesarza 22 m aja 1860 r. i tak  dalej 
kokluduje:

„W ynika więc zasada: że działania Rad miej­
skich przy przedstawianiu do nominacyi, do zaw ie­
szenia lub do uw olnienia, oraz przy mianowaniu, 
zawieszaniu i uw alnianiu, powinny być w harm o­
nii z ogólnemi urządzeniami krajowemi.

„Idąc zatem w ślad tej zasady i m ając na uw a­
dze art. 1 przytoczonego tu  postanowienia Nam ie­
stnika królewskiego z d. 11 (23) lipca 1859 r., k tó­
ry określa: jakie władze udzielają nominacye na 
urzęda klasyfisacyą objęte,— kw estya m ianowania 
urzędników miejskich rozstrzygniętą została w n a ­
stępujący sposób:

„Przy* obsadzaniu posad m iejskich, k lasyfikacją  
objętych, prezydent zam ierzoną nom iiw cyę, po 
przeprowadzeniu jej przez kolegialne posiedzenie 
Magistratu, wnosi na najbliższy porządek dzienny, 
i oddąie pod decyzyę R ady miejskiej. Zapadłą u 
chwałę Rady, albo wprost wprowadzi w w ykona­
n ie , jeżeli mianowanie urzędnika od M agistratu 
zależy, co wyłączcie w M agistracie m iasta W arsza 
wy może mieć miejsce; albo te ż , jeśli m ianowa­
nie zawisłem jest od władzy wyższej wypis z pro­
tokółu posiedzenia Rady miejskiej dołączy do swo­
jego raportu, i rzecz o nominacyi przedstawi prze­
pisanym porządkiem. Ten tryb postępowania od- 
oo^iada myśli, przeprowadzonej w artykule 6 u- 
kstza o Radach miejskich."

Z takiego rozwiązania pytania i rozwinięcia  ar 
tykułu w ynika widocznie, że tak  in ic ja tyw a i osta­
teczne zatwierdzenie zależy od rządu, a  odjęte jest 
R »dzie; albowiem wszelka inieyatyw a i przedsta­
wienie może wychodzić od prezydenta i m agistra­
tu, będących w ł a d z ą  r z ą d o w ą ,  przez rząd mia 
now aną, a  Rada miejska uchw ałą sw ą daje nie­
jako tylko opinię, a co najw ięcej, może założyć 
veto, bo znów zatwierdzenie zależy od rządu.

D r u g ą  wątpliwość rozporządzenie znajduje w 
artykule 20 i p isze :

„Artykuł 20 dozwala Radom  m iejskim  dyspo­
nować w ydatki etatem przewidziane, a nieprzecho- 
dzące kwot artykułem  tym oznaczonych — zaszła 
więc potrzeba w skazania zasady:

a) jak  uw ażać cyfrę 450 i 150 rs., k tórą  w m ia­
stach 2 i 3 rzędu, Rady miejskie zarządzać m ogą, a 
mianowicie: czy wydatek tych sum jednorazow y, 
może być w m iarę potrzeby z pozycyi etatowej po­
wtarzany, lub też; czy Radom służy tylko prawo 
czynienia w ydatków z pozycyj etatowych w ogól­
ności do rs. 450 i 150 rocznie;

b) co do funduszu do dyspozycyi na etacie do­
tychczasowym pomieszczonego: czy Rada jest w 
prawie sam a czynić wydatki z tego funduszu w kw o­
tach nie przenoszących rs. 450 i 150; czy też o to  
za każdym  razem odnosić się w inna do władzy.

Dalej z artykułu  tego wyprow adza rozporządze­
nie jeszcze pytania co do terminu dzierżawy n itru ­
chomości miejskich i co do porównania tego arty ­
kułu 20go z artykułem  24, który mówi, że „żadne 
pobory przez właściwą władzę Biezatwierdzone na 
etacie dochodu zamieszczane być nie mogą."

Rozporządzenie rozwiązując w szystkie te pyta­
nia z artykułu 20go płynące po długiem wywo­
dzie stanowi zasady:

Ad a) i b). W ydatki obowiązkowe, dysponować 
m ają we właściwych terminach i ratach Zarządy 
miast, to je s t  M agistrat z R adą m iejską, bez w zglę­
du na wysokość wydatków, przy zachowaniu zwy­
kłych form kasowych, przepisam i w skazanych .

Z funduszów  w  dzia le  w ydatków  uchw alonych, 
na etacie k asy  m iejskiej w skazanych  (do w yracho ­
wania się), w ydatki uchwalone, to je s t na meljo- 
racje i zewnętrzne urządzenie miasta, na podnie­
sienie i zabezpieczenie nżytkóvy i t. d. R ada Miej­
ska zarządzać i za pośrednictwem M agistratu do- 
isonywać będzie w ydatki szczegółowe: 

w W arszawie do wysokości rs. 3,000, 
w m iastach 2 rzędu do wysokości rs. 450,
W m iastach 3 rzędu do wysokości rs. 150. 
Każdy zaś w ydatek na jeden przedmiot, wyższy 

od tej stopy, lub bez względu na jego wysokość, 
jeżeli nie ma być na przedmiot potwierdzony eta­
tem użyty, R ada M iejska odnosi za pośrednictwem 
Magistratu pod zatwierdzenie W ładzy (Art. 20.)

T r z e c i e  ś c i e ś n i e n i e  w następujący sposób 
rozporządzenie zarządza:

„Z powoda, że niektóre Rady Miejskie, po­
czytując się za oddzielną W ładzę, mogącą nieza­
leżnie od W ładzy Administracyjnej zarządzać fan- 
daszami miasta, w ystępują z przełożeniami i uchwa­
łami swemi wprost do Rządu Guhernjalnego w for 
mie odezw, z pominięciem M agistratu i właściwego 
Naczelnika Powiatu, zaszła potrzeba wydania do­
datkowych przepisów, ktoraby formę postępowania 
Rad Miejskich ujednostajniły 1 stanowczo obja-
śui&ły  ̂ •

W ydaje więc ro z p o rz ą d ź 0*® następujące prze­
pisy dodatkow e: .

„Zboczenia Rad Miejskich, które występują z u 
chwałami swemi wprost do rządu gubernialnego 
w formie odezw, z pom iu'§ciem m agistratu i w ła­
ściwego naczelnika powiatu, —- przypisać należy 
nietrafności postępowania prezydentów miast któ 
rzy przewodnicząc Radom Miejskim, nie potrafili 
d i d  objaśnić je  o drogach, jakiem i uchwały icb 
do wiadomi ści i decy/y i władz dochodzą. Nadal 
więc obowiązkiem będzie prezydentów ściśle pil 
nować, aby zboczenia tego rodzaju miejsca nie 
miały i żeby w tej mierze artykuł 32 niemniej 
ogolay duch p raw a, zaw arty w artykułach 31 o 
Radach m iejskich, 23 o Radach powiatowych, 17 
o R .dach  gubern aluycb, służyły Radom i Magi 
stratom zarząd m iast stanowiącym za wskazówkę
postępowania. , , , ,

„Uchwały Rad Miejskich, wrzeozach z atrybucy, 
im służących zapadłe i w myśl praw a zatwierdzę 
cm władzy nieulegające, winny być zaraz w wy- 
konanie wprowadzone. g u b e r n l a l n e
w ł a d n e  s ą  w s k a z a ć  M agistratom , w jakich 
przedmiotach zatw ierdzenia w ładz mewymagają- 
< ycb, chcą mieć wiadomość o decyzyaeh Rad Miej 
skich. R o z u m i e  s i ę ,  że w rzeczach fuuduszo 
w ych, zatwierdzony etat w ydatków  uchwaloaych, 
jak  to wyżej przy etatach w yjaśniono, powinien 
być podstawą działań Rad M iejskich, dopóki zaś 
etaty na rok 1863 nie będą ułożone i do zatwier 
dzeuia przedstaw i.m e, powinna być przestrzegana 
zasada: aby fundosze do dyspozycyi na obowiązu 
jących do końca roku bieżącego etatach zamie­
szczone, rozporządzane były przez Rady Miejskie 
ua takie tylko szczegóły , które pod kategoryą 
melioracyj podciągnąć się d a d z ą , B1Q spuszczając 
wszakże z uwagi zasady, położonej w artykule 20 
ukazu, co do wysokości funduszu, do dyspozycyi 
Rady Miejskiej zależnego."

Jedno tylko pytanie rozwiązuje rozporządzenie 
nieco korzystniej dla Rad, a to je s t następujące: 

Wreszcie zaszło pytanie: czy dotychczasowi Ł a­
wnicy honorowi, Plenipotenci dochodu propina 
cyjsmgo, członkowie deputacyi kwaierniczej, komi­
tety leśne,— są zbyteczue w m iastach , gdzie Rady 
miejskie istn ieją?

Co do tego pytania, rozporządzenie rządowe do­
zwala Radom m iejskim , „po przejściu drogi do­
świadczenia", właściwą drogą udać s ę do władz 
wyższych o zniesienie tych instytucyj, które się 
zbytecznemi okażą.

N i e m c y .
Urzędowa Kasseler Ztg  z 21go listopada dono­

sząc o przyjęciu przez E lek tora  podania się m ini­
strów do dymisyi, i że m ają oai jeszcze przez <?ni 
kilka załatwiać spraw y bieżące, tak ie  czyni nad 
tyra wypadkiem uwagi w tonie ironicznym:

„T ak więc w yjaśnia się wczorajsze odroczenie 
zgiom adzenia stanów, które tyra razom prześcignę­
ło nawet słowa nassego poety U blaada, przed kil 
koma dniam i zmarłego: „Urząd wasz da się krót­
ko sprawić: zbierzcie s ię , dajcie pieniędzy i w y­
noście się!" Zdaje się jednak, że samo przez się 
rozumie się, iż ta  przerw a obrad dopiero co roz 
poczętych krótko tylko potrwa, bo jak  to leży w 
obecuych okolicznościach, najw yższe rozstrzygnię­
cie niebawem nastąoi. Słyszym y taż, że uwolnieni 
ministrowie przez kilka dni tylko będą jeszcze za­
łatw iać spraw y b ieżące, gdyż dźw igając zupełny 
ciężar konstytucyjnych swych obowiązków, nie 
mogliby obok przyczyn które ich ustąpienie spro­
wadziły, prowadzić dłuższy czas choćby tylko bia 
żących spraw. Z resztą zwróciliśmy uw agę na to, 
że i do obecnej kryzy i łączą się wieści, które nic 
zasługują na żadną w iarę."

Ostatuie te słow a m ają zapewne na celu wska 
zać, iż nie należy oczekiwać zniesienia konstytu- 
cyi z r. 1831 zaprowadzonej niedawno. W szelako 
sam powód dymisyi ministrów nie leży w czem 
innem, ja k  w oporze E lektora, aby Izbie przedło­
żyć budżet formalny, czego w ym aga konstytucja. 
Być może, iż E lektor nie zniesie jaw nie konstytn­
cyi, ale skoro na wniosek O etkera i uchw ałę wy 
działa sejmowego w zyw ającą rząd o przedłożenie 
budżetu, E lektor odpowiada dym isyą ministrów, 
którzy temu żądaniu zadosyć uczynić chcieli, tu­
dzież odroczeniem zgrom adzenia stanów na czas 
nieoznaczony, toć nie co innego znaczy, ja k  cie 
wykonywać konBtytucyi.

D a n i a ,

Odpowiedź gabinetu duńskiego na deptszę hr. 
Russella w sprawie niemiecko-duńskićj, pod d. 15 
października b. r. z miuisteryum spraw zagranicz 
nych w Kopenhadze posłowi duńskiemu w Londy­
nie przesłana, brzmi ja k  następuje:

P an ie ! Życzliwości, którćj dla Danii lord Russell 
zawsze daw ał dowody, winianem śpieszną odpo­
wiedź na załączoną tu  w odpisie depeszę, która 
mnie wczoraj przez pana Paget udzielona o tyło 
większe zadziwienie i pożałowanie sprawić m usia­
ła, o ile lord Russell dotąd wypowiadał zdania 
bardzo różne od tych, do których s ię d u s ia j sk ła­
niać zdaje.

Minister rozpoczyna w depeszy swćj od tego, 
że kwestyę o stanow isku Holsztynu w monarchii 
pomija jak o  ta k ą , która więcćj nie stanowi przed­
miotu dyshusyi. Również w ydaje się ta  kwestya 
wyczerpniętą w tem znaczeniu, że ostateczne jć j 
załatw ienie zależy tylko jeszcze od uregulowania 
n iek tórych  punk tów , k tórych  konieczności nie mo- 
Znaby zaprzeczyć.

N aprzeciw  zw iązku  niem ieckiego zachow anie na- 
aze jest jawnem i ściśle określonem. Dowiedliśmy, 
że uprawnienie do uchwalania wspólnego budżsta 
i wspólnych praw, o ile tyczą się księrtw a, czego 
związek niemiecki dla stanów holsztyńskich się 
domaga, tak  się sprzeciwia prawu publicznemu, 
ja k  dom aganie się ze stanow iska kom petercyi 
związku niemieckiego nie ma podstawy. Pomimo 
to oświadczyliśmy, iż jakiekolw iek niebezpieczeń 
stw a dla całości monarchii mogłoby to za sobą 
pociągnąć, my przecież bylibyśmy gotowi ugodzić 
się ua to, jeśliby to na przyszłość możliwe stano­
wisko Holsztynu w ten sposób było określone, aże­
by reszta m onarchii nie była zmuszoną do ciąglćj 
zawisłości od N iem iec, jeśliby tą  ofiarą stosunki 
nasze do zw iązku niemieckiego n atrw ałć j podsta­
wie znowu mogły być ustalone. W celu należytego 
ustalenia tych punktów wdaliśmy się w niniejsze 
rokow ania z Prusam i i Austryą, a zdan iu , które 
lord Russell o konieczności wspomnianćj koncesyi 
z naszćj strony objaw ia, towarzyszy według mo­
jego przekonania zapełne uznanie obu warunków 
przeżeranie dopiero co wskazanych.

Co się tyczy wewnętrznych spraw  Szleswiku 
mogliśmy się byli spodziewać, że postępowanie 
nasze nie mnićj zdoła m  m zapewnić sym patyę an­
gielskiego rządu. Zam iary, które król co do tego 
księstwa w swoim czasie dobrowolnie był w yra­
ził (zobowiązanie się honorowe, ażeby użyć wyra 
zu lorda Russella) wprost i sumiennie wypełnił. 
Nawet co do regulaminu o używaniu obu języków, 
o czem , powtarzam to dzisiaj, w korespondeucyi 
z 1851 nigdy nie było wzmianki, przestrzegał rząd 
jak m j8unnenaićj tćj sarućj zasady, gdyż i obe 
ooe prawomocno rozporzą zenia są  takie same 
iakie w roku 1851 żadnego nie wywołały zarzutu. 
Jażeli potem lord Russell zsslees rozszerzenia swo­
bód stanom szleswidzkim udzielonych, to kiól 
apowiedział już w mowie tronowćj ten sam za ­

miar. W każdym  razie zwrot tego rodzaju mógłby 
by ć tylko dziełem woli króiewsk ćj i również tyl- 
',o Jago Królewska Mo ć, najlopićj sądzić może o 
stosowcćj porze do użycia tego środka. Rząd przy­
stąpi do tego skoro stan kwestyi holsztyńikićj ua 
to pozwoli; a  w nowej organizacyi, którą na ów- 
azas szleswidzkim Stanom prowincyonalnym na­
lać zam yśla, trzym ać się będzie <ych samych li 
beraluych zascd, któremi się kieruje w swem rzą­
dzie ; szcztgólnićj zaś trzym ać się będzie tych za 
sad przy redabcyi now go praw a wyborczego, któ­
re według w yznania całego ś« ia ta  tworzy najnie­
zbędniejszy żywioł każdego nowego porządku w 
księstwach.

Lord Russel zw raca się wreszcie do kwestyi o 
wspólnej konstytncyi o ile się tyczy Królestwa i 
Szloswigu. W tej spraw ie do tego, coś P an  już 
M nistrowi pow iedział, nic nie mam dodać, i bę­
dziesz Pan p. Ministra prosił, ażeby w w yjaśnie­
niach, któreś mu pan już  złożył, widział stanów 
czy wyraz zapatryw ania się rządu królewskiego-

Nie zapuszczę się w żadne szczegóły, ażeby do­
wieść ja k  muło uzasadniony jest zarzut, iż kon- 
stytucya powinna była być poddaną pod gło^y 
żnych szczegółowych reprezentacyj m o n a r c h o .  -

ł a n  i n ł  r l i i B t ' j f a n v n i o  u K i l a t n  • ul f l  ^  ' " 'CK

W1CQU J an. uiPiu u nan auu iuu j jvov ,

stytucya powinna była być poddaną pod gło^y 
żnych szczegółowych reprezentacyj m o n a r c h o , a  
rzuf tan już  dostatecznie zbiłem ; ale .
było zdanie frankfurckiego zgromadzenia związko­
wego pod względem praw a h o l s z ty ń s  ic  stanów, 
chętnie chcę wierzyć, że co się tyc*y L  e8twa i 
Szleswigu lord Russell wyraziwszy zaauie nie za 
pozna nieodzownego rb o w ią z /n » ory za k u u jc  
królowi poddania s ę uchwałom Niemiec w ocenie­
niu tego, co je s t winien tym częściom swojego

państwa, które do związku nie należą. O tyle o ile 
wspólna konstytucya jest bez błędu co do formy, 
o tyle będzie m oiliwem  zastąpienie je j przez orga- 
nizacyę, której główne zarysy chciał naszkicować 
lord Russell, bez rozerw ania monarchii i bez skom ­
promitowania tej całości, której bronić miał za­
m iar trak tat londyński.

W depe8ay swej, sam lord Russell dotknął z zu­
pełną otw artością tych wszystkich niebezpieczeństw, 
któreby podobna organizr.cya pociągła za sobą 
w rozległych i potężnych monarchiach. — Z tem 
większą jeszcze słasznością, sądzę , bez trudności 
pozna, ża w państwie takiera ja k  Dania organiza- 
cya taka sprowadziłaby anarchię i n ieodłączne'od- 
niej rozpadn ęcie się monarchii. U trzym anie w spól­
nej konstytncyi dla królestwa i Szlezwign je s t za ­
tem dla Danii kw estyą życia i śm ierci, a  tak  jak  
rząd tą  pewnością je s t przejęty, tak  też postano­
wił cie oddalać się od linii postępow ania, która 
mn właśnie owo przeświadczenie dyktuje.

Proszę p*na odczytać tę depeszę Ministrowi i 
zostawić mu jaj odpis. Jestem  mocoo przekonany, 
ża nawet przy formułowaniu ra d , których nam u- 
dzielił, lord Russell nie sądził, iż popadnie w sp rze ­
czność a sympatyami dla Danii zawsze objaw ia- 
nemi. Szczera owa życzliwość i pstnięć na polity­
czną przeszłość Jego Lordowskiej Mości, pozwa­
lają mi oddać się nadziei, że w naszych otw artych 
wyjaśnieniach dostateczne znajdzie pobudki, aby 
ni« obstawać dłażej przy radach, z któremi w e­
dług mojego przekonania tylko dla tego w ystąpił, 
ponieważ nie było mu to tak  jasno ja k  nam , że 
ich przyjęcie stałoby się prologiem do zuiszczenia 
życia konstytucyjnego w D anii, a  wkrótce zakwe- 
styonowałoby nawet byt monarchii.

Mam zaszczyt itd. (podp.) C. Hall.

F r a n o y a.
Dzienniki francuskie w szystkie praw ie z małym 

wyjątkiem  zamieszczają ocenienie depeszy pana 
Drouyn de Lhuys w spraw ie Włocb. Chcąc uw y­
datnić odcienie ich zapatryw ania się na ten doku­
ment, podajemy tu uwagi kilku dzienników.

L a  Presse następnie się w tym przedmioeie w y­
raża:

„Pokazuje się z okólnika p. Drouyn de Lhuys, 
że utrzymanie statu quo w Rzymie je s t rzeczą 
zdecydowaną. Minister spraw zagranicznych chcąc
0 postanowieniu tem zawiadomić gabinet turyński 
kilka przytoczył powodów, które zbadać należy.

„Jeżeli fakt jaki mógł uspokoić tych którzy 
niedowierzali umiarkowaniu ludu włoskiego i sile 
moralnej jego rządu, to zapewne nsgłe przytłu­
mienie zamacha Garibaldego. Stoicyzm narodu, 
postanowienie króla szanowania sprzym ierzeńca 
swego oręża, energia rozwinięta aby zwalczyć 
wpływ w zrastający Anglii, wszystko to wkońcu 
przyczyniło się do stworzenia tego, co okólnik 
o. Drouyn de Lhuys nazywa „ważnym faktem  
mogącym utwierdzić dwór rzym ski w jego oporze
1 spowodować jego  nienfaość, mogącym prócz te­
go postawić rząd cesarski w obec nowych tru ­
dności."

„Drugim faktem przytoczonym przez p. Drouyn 
de Lhuys są meetingi angielskie" te manifestacye 
hałaśliwe, których wyrażnem celem było wpłynąć 
na postanowienia cesarskie.

„P. Drouyn deL huys dodaje do tego ośw iadczenia: 
„chorągiew  francuska n ie cofa się  p rzed Żadnym
niebezpieczeństwem." Dobre to wyrażenie i przy­
klaskujem y tym słowom. Lecz według nas chorą­
giew francuska nie powinna się ograniczać na tem 
żc się niecofa przed groźbą, lecz niepowinna na 
nią zupełnie -zważać.

„Trzecim faktem jes t okóluik p. Durando. „ Je ­
nerał Durando przywłaszcza sobie program G ari­
baldego" mówi okólnik. W yrażenie to nie jest do­
syć trafne. Program  p. Durando nie je s t jego w ła­
snym, nie je s t także programem Garibaldego, jest 
to program  całych Włoch. Dość on często, dość 
wyraźnie był zatwierdzanym przez p. Cavoura, 
prze-: p. Ricasulego, pr. ez, uroczyste i jednom yślne 
głosowanie parlamentu.

„W  obec tej rew indykacyi stanowczej, mówi 
minister, wszelka dyskusya zdaje mi się być nie­
potrzebną, wszelkie zamiary zgody zluduemi."

„P isząc ten frazes p. Drouyn de Lhuys zdaje 
się staw ać w sprzeczności z innym ustępem swej 
noty, w którym  niemożebności układów inny na­
daje powód, jest nim, powtórzymy to dosłownie 
„cieugiętość z ja k ą  dwór rzym ski wzbraniał się 
szukać wraz z nami podstaw układów mogących 
być przyjętem i."

„Ta odmowa formalna, uporna, Papiestwu, oto 
prawdziwy powód, jedyny, który sam byłby wy­
starczył.

„Jak i będzie skutek noty francuskiej? Czy po­
jaw ia się w porę? Są to pytania łatw e do rozstrzy- 
gnienia. Parlam ent otwiera się w łsśnie, umysły są 
bardzo wzburzone.

Garibaldi je s t ran u y , spokojność zam ieszana 
w kilku punktach Włoch przez intrygi burbońskie, 
stan oblężenia ogłoszony w niektórych prowincy- 
ach, wszystko to jest broń którą opozycya zamie- 
rzn h  zaczepić nowe ministeryum. Nota francuska 
nowej dostarcza jej broni.

„W szelka dyskusya po nocie p. D arando, wy­
daje mi się urojoną, mówi p. Drouyn de Lhuys. 
A więc minister terażaiejszy nie może nic powie­
dzieć zadaw alającego co się tyczy kwestyi rzym ­
skiej, nie spodziewa się nawet zawiązania nowych 
układów ? Osłabiamy ministeryum p. R atazzego, 
lecs czyż mamy w tem jak i in teres? Wszyscy 
wiedzą że wielkim zarzutem u c z y n i o n y m  temu mę­
żowi stanu jest to, że był w yłączy™  slrcnnikiem  
przymierza francuskiego. Aby bronie tego przy­
mierza, naraził sw ą popularu°»c, aby go bronić, 
naraża swoje istnienie-

„Jeżeli w skutku noty, o której mówimy p. Rat- 
tazzi ponuci swoją posadę, zapewne zastąpi go 
p. Ricasoli Niewierny czy to je s t cel który cheia- 
ao o s i ą g n ą ć ,  lecz być może że zostanie osiągnię­
tym. Powtarzamy że nam niepodobna pojąć, jaki 
mamy w tern interes, aby minister będący stron­
nikiem przymierza francuskiego, zastąpiony został 
przez ministra st <>nnika przym ierza angielskiego."

Journal des D ibats w tych wyrazach okóluik 
?• Drouyn de Lhuys ocenia:

A szystkie dzienniki rozbierają dzisiaj depeszę 
p* Drouyn de Lhuys dotyczącą spraw y W łocb, przy- 
oisując jej ważność która nie je s t może przesa­
dzoną. Dokum ent ten zdaje się rzeczywiście nową 
zakreślać fazę w rozwoju kwestyi włoskiej. Jeżeli 
pogodzenie „dw órh interesów równie zasługujących 
na uwzględnienie" je s t zawsze celem , jak i sobie 
zakłada polityka francuska we Włoszech i jeżeli 
rząd włoski ciągle będzie w zyw anym , aby Bię do 
tego przyczynił w zamian za przyrzeczenie „że 
wszelka kombiuacya przezeń ułożona, zbadaną bę­
dzie z względnością i sym patyą, plan pogodzenia
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przedstawia się w depeszy p. Drouyn de Lhuys 
w odmiennej farmie niż się przedstawiać zdawał 
w depeszach p. Thouvuuella i w komentarzach, ja ­
kie prasa rządowa krajn naszego do nich czyniła. 
Opór dwom rzymskiego grał wtedy w ministeryum 
spraw zagranicznych ważną rolę. Według tego co 
mówili nasi ambasadorowie i ci ministrowie nasi. 
którym koastytncya nie nakazuje milczeć w obce 
Izby, święte kolegium tworzyło jedyną przeszkodę 
do rozwiązania kwesty i rzymskiej. To przynajmniej 
jest pewnem, że przyczyniało Bię do uzupełnienia 
jednośd  włoskiej. Dzisiaj Papież zaledwo stawi 
opór, jeżeli to nazywa się oporeaf, gdy  się je  t 
oskarżonym nawiasowo w wyrazach nadto zwię­
złych i nagłych o „ubolewania godną nieugiętość". 
Przeciwnie śmizłość jenerała Duraodo staje się 
„faktem ważnym" chwili, zajmuje on miejsce i 
spada nań odpowiedzialność za zaślepienie Stolicy 
św., skoro minister spraw zagranicznych Francji 
stars się odkryć i ukazać nam skałę, o którą ro
bić się musiały projekta układów. P. Dronyn 
Lhuys oskarża okólnik jenerała Dnrando, o nim to 
on mówi, że „w ober, uroczystego oświadczenia 
jenerała Dnrando, w obeq tej stanowczej rewindy 
kacyi, wszelka dyskusya wydaje się być niepo 
trzebną, wszelkie zamiary układów złudnomi. Wy 
zneję z ża(ea>, ża rząd włoski przez oświadczenia 
bezwzględne, jakie przytoczyłem, mówi p. Drouyn 
de Lhuys, stanął na polu, na którem nieustające 
tradycyjne interest F rancji ciemniej jak  obecn 
wymaganie polityki, wzbraniają nam iść za nim 
Nadaremnie szukam w tej komunikacji źywioio 
układów, na które moglibyśmy przystać". G ahnet 
turyński nie będzie miał zapewne prawa posądzać 
p. Dronyn de Lhuys, że używa wyrazów dwuz a 
cznych.

„Pozostaje sprawdzić, czy polityka nasza niebę 
dzie więcej dwuznaczną, mniej przeto stanie się 
sprzeczną i czy to trwałą jest kombinaeyą, chcieć 
ocalić marne szczątki władzy świeckiej i utrzymać 
je w obec jeduości włoskiej. Należałoby nadewszy- 
stko zbadać, czy anaeksya Rzymu do Włocb, na 
którą p. Drouyn de Lhuys innem zapatruje się o 
kiem jak  jenerał D nrando, nie jest fatalnym kr > 
sem, do którego popycha nas od lat dwóch obrót 
rzeczy, i czy nie tworzy nieuchronnej konkluzji 
premisów przyjętych już przez Franeyę. Z tego t ; 
punktu zapatrywania się depesza z d. 26 paździor 
nika zasługuje na to , aby z uwagą była czytaną. 
Wszystkie poprzednie kroki rządu francuskiego 
zdają się w niej zmierzać do polityki statu quo, 
którą p. Dronyn de Lhuys stara się przedstawić 
jakoby ją  sam inaugurował, a k tó rą, jeżeli tema 
wierzyć można, tylko dalej prowadzić bidzie."

La France mówi następnie o depeszy p. Drouyn 
de Lhuys:

„Depesza p. Drouyn de Lhuys, zapisujemy to 
w tej chwili, ma jak  każde dzieło neutralne, przy 
wił ej, że nikogo niezadowoliła, a nawet niedaleką 
jest od wznieceaia w każdym uczucia niechęci. 
Katolicy znajdują że nic zupełnie nie uczyniła dL 
katolicyzmu, utrzymując zwierzchnictwo Stolicy ś. 
w stanie kwestyi wi?zącej, jeżeli może silniejszego 
nie kładzie nacisku na położenie podrzędne, do ja ­
kiego w ostatnich latach strąconą została władza 
głowy kościoła. Niekatolicy zarzucają jej, że jest 
zawadą do przeobrażenia Królestwa Piemonckiego 
w Państwo Włoskie.

„Takiemi środkam i trudno dojść do utworzenia  
czegoś trwałego bądź na przyszłość, bądź nawet 
w chwili obecnej. Bieg rzeczy ma st. ą  konieczność, 
wypadki ludzkie mają swoją loikę. Jeżeli pragnie 
my utrzymania władzy papiezkiej, trzeba aby Wło­
chy były ukonstytuowane w ten sposób, iżby Sto­
lica ś. zaważyła w ogólnej równości ciężarem ró 
wnym wszelkiemu innemu jakiemubądź mocarstwu. 
Jeżeli państwo włoskie ma być utworzone, ustać 
roosi wszelka inna władza, począwszy od władzy 
Stolicy ś. Kraju nieuspakaja się frazesami i nie 
schodzi się z błędnej drogi, pozostając ca niej.

„Francya ma w rękach dwa środki rozwiązania 
kwestyi rzymskiej, wyjście z Rzymu wraz z usu­
nięciem wpływu francuskiego we Włoszech jako 
następstwa, lub powrót zupełny do zssad puktów 
przedugcdnych z Villsfrancs. Może ona wybrać 
jeden z tycb dwóch środków; lecz nie może stwo­
rzyć trzeciego, lub z dwóch wyjść przeciwnych 
jedno zrobić wyjście: Państwo włoskie, jakiemkol 
wiek nazwiemy go imieniem, nie może jeżeli doj­
dzie do ustalenia się, cierpieć we Włoszech wła­
dzy, któraby niebyła jego władzą i Stolica ś. nie 
może mieć zwierzchnictwa nad jedną częścią Włoch, 
jeżeli Włochy słuchać mają jednego pana.

Hronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 24 listopada. Dawno już miasto nasze 

nie pamięta tak licznego i uroczystego pogrzebu, jak 
dzisiejszy, i nie dziwota, albowiem odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki żołnierza i oby­
watela co przez lat 70 na wszelkiem polu życia słu­
żył zaszczytnie ojczyźnie, a dzieląc wiekowe prawie 
koleje nieszczęść krajowych i walk o jego pomyślność, 
nie zwątpił nigdy o sprawie narodowćj i do ostatnićj 
chwili życia poświęcić się za nią był gotów. Tysiące 
mieszkańców Krakowa, obywatele z okolic pospieszyli 
oddać ostatnią posługę ś. p. pułkownikowi Marci­
nowi Tarnowskiemu, a rzec możemy, że na pogrzebie 
jego przedstawione były wszystkie prawie prewineye 
szerokiego krpjn naszego.

Kondukt żałobny poprzedzony przez bractwa i ce­
chy, duchowieństwo zakonne i świeckie, ruszył o godz. 
10 z mieszkania zmarłego W Rynku głównym do ko­
ścioła N. p. Maryi. Trumnę nieśli na swych barkach 
aż. do kościoła oficerowie b. wojska polskiego; sznury 
całunu trzymali: marszałek sejmn v  1831 r. Włady­
sław Ostrowski, jenerałowie Kruszewski i Bystrzouow- 
Bki, pułkownik Gawroński, b oficerowie Karwicki i 
książę Stanisław Jabłonowski. Ordery zmarłego na po­
duszkach nieśli także oficerowie b wojska polskiego: 
Henryk Tomkowicz, Maurycy hr. Potocki Symono 
Wicz i Kieraicki. Za ciałem postępowała rodzina, to­
warzysze broni i tysiące współrodaków, których na­
stępnie po wniesieniu trumny do kościoła Archiprez- 
biteryalnego, mury tćj wielkićj świątyni objąć nie zdo­
łały i  tłumy zalegały Rynek.

W kościele po ustawieniu trumny na kataf»ln, ks 
biskup Lętowski przewodniczący konduktowi i  cele­
brujący nabożeństwo żałobne, a niegdyś także towa 
rzysz broni zmarłego pułkownika, przemówił kilka 
słów stósownych zaBiadłszy przed katafalkiem; następnie 
z®ś w czasie nabożeństwa miał mowę pogrzebową ks. 
Gszacki przedstawiając wymownie zasługi i cnoty zmar­
ł o  i dając życie jego za przykład obecnym. Z ko­
ścioła nieśli nąjpród trumnę krewni zmarłego, dalój 
°bywatele, oficerowie b. wojska (polskiego i młodzież 
akademicka aż na cmentarz, dokąd odprowadzały tłu- J rodaków ciało otoczone chorągwiami cechowemi. 

cznemu duchowieństwu i całemu konduktowi żało­

bnemu na cmentarz, przewodniczył ks. kanonik Scipio 
Przy wpuszczeniu ciała do grobu całun okrywający 
trumnę rozerwano, aby unieść pamiątkę po obrońcy 
niegdyś Pragi a towarzyszu broni wiekopomnego wo 
dza Tadeusza Kościuszki.

Dodać do tego jeszcze musimy o jednem zdarzeniu. 
Kiedy z domu wyniesione zwłoki ś. p. Tarnowskiego 
zbliżyły się ku domowi Wodzickich na rogu ulicy 
Szewskiśj, wypadło przypadkiem na onem miejscu 
zmienić się niosącym trumnę. Stało się to więc po- 
mimowoli na miejscu, gdzie niegdyś Naczelnik Ko­
ściuszko wykonywał przysięgę. Pod wieżą ratuszną 
między widzami stał dziś staruszek jeszcze krzepki, 
a szanowny obywatel naszego miasta, który chłopcem 
będąc przypatrywał się onemu uroczystemu aktowi 
przysięgi Wielkiego Naczelnika, Uderzyła go zatem 
ta okoliczność, że na miejscu przysięgi wodza zatrzy­
mały się zwłoki żołnierza Kościuszkowskiego.

Przytaczamy tu mowę X. Lętowskiego Bsp. etc. przy 
złożeniu zwłok śmiertelnych ś. p. Marcina hrabi Tar­
nowskiego, w kościele Maryackim w dniu dzisiejszym

Corona dignitatis senectus, korona godności sędzi- 
wość, (Prosb. X I V  14.) i godzi mi się Szanowni Bra 
cia odezwać temi słowami z przypowieści mędrcy Pań 
skiego wziętemi, mając przed nami zwłoki śmiertelne 
męża, dziewiędziesiąt - letniego o niemało. Tak jest: 
Sędziwość jest koroną życia naszego. Wiek wysoki daje 
doświadczenie, bez którego mądrości niema, wiek wysoki 
daje cierpliwość i pokazuje wytrwanie, bez których 
żadnej cnoty nie ma, wiek wysoki daje zasługę, do 
do której, aby prawdziwą była, czasu potrzeba, nako 
niec wiek wysoki jedna nam szacunek i miłość za 
długie lata życia naszego, zużyte z chwałą i dopro 
wadzone do końca. Wszystkie te cnoty miał ś. p. 
Marcin Tarnowski, pólkownik Wojsk polskich, a przy 
których siedmdziesiąt lat z górą życia czynnego po 
łożył. Co to Jemu doświadczenia potrzeba było, aby 
dojść do tćj dojrzałości w życiu publicznem? Co to 
Jemu cierpliwości i wytrwania potrzeba było, aby się 
przybrać w te wszystkie cnoty żołnierza, obywatela ? 
Co to Jemu wieku potrzeba było do takiój zasługi, 
która zjednałaby mu szacunek i miłość po całym kra- 
jn ‘> Prz.y ^ h  szanownych zwłokach uczcie się na­
sza młodzież: iż nie strzela się w lot sławy, iż nie 
strzela się w lot doświadczenia, iż nie strzela się w 
lot zasługi; ale lat długich i pracy do tego potrzeba. 
Starość jest też mądrością, starość jest też tą księgą 
w którą zapisujemy sprawy nasze, starość jest nako- 
niec ono świadectwo najpiękniejsze życia naszego, iż 
nie zmarnowaliśmy g0 nadarmo; iż jak starzy ludzie 
zbudowali ten świat, od nich nam się pytać, i od nich 
nam się uczyć: co czynić mamy i czego spodziewać 
się mamy? —- Co do tych słów pare nieudolnych 
niedostaje, Szanowni obywatele Wołynia, Podola i 
Ukrainy, co zbiegliście się za tym człowiekiem do nas, 
szukajcie po Waszych sercach, a znajdziecie, a mnie 
wybaczcie to przymówienie się. Dziś sługą ołtarza, 
byłem pół wieku temu z górą towarzyszem mu broni, 
a mało nas już jest, co trącaliśmy żelazem o mury 
Kremlina, a jakby na koniku Olgierdowym przebiegli 
od Niemna po brzegi Oki. Na te wspomnienia uśmie­
chnął się starzec do mnie, ale miała już z nim zga­
snąć do piękna świeca dla nas chwały naszćj. Śmierć 
też takiego męża jest śmiercią narodową, gdyby na­
rody umierały. Westchniejmyź do nieba, iżby miłosier­
dzie Boskie przyjęło go do swojćj chwały.

— Wczorajszćj nocy umarł w Pleszowie pod Kra­
kowem obywatel tutejszy i właściciel dóbr w Króle­
stwie Polskiem Józef Kirchmajer w wieka lat 38. We 
środę odbędzie się pochowanie zwłok jego w Pleszo­
wie, a w p ią tek  nabożeństw o żałobne w kościele OO. 
Dominikanów  w K rakow ie o godzinie 10 rano.

— Dnia 22 podniosła się temperatura z — 2°,8 do 
— 0°,2 R, barometr opadł z 328,”’86 na 317,”’75; 
dnia 23 doszła temperatura od — 3,°2 do -+- 0,°1, 
barometr podniósł się znowu do 328,”’15. Oba dni były 
zupełnie pochmurne, zamglone, .wilgotne, wczoraj wieczór

przedwczoraj prawie cały dzień prószył drobny śnie­
żek; wiatr obrócił się od zachodu, przez południe, 
wschód, północ znowu na zachód ciągle prawie był 
słaby i spoksjny. Dziś 24go o 6tćj godzinie rano by­
ło zimna 2,2 a wysokość barometru 328,’”50.

— Wielkie wrażenie, zwłaszcza między sądowni­
ctwem we Francyi, sprawiło wyświecenie błędu sądo­
wego, który o mało że nie stał się powodem stracenia 
niewinnćj kobiety. Sąd kasacyjny zniósł teraz wyroki 
dwóch procesów przez sąd przysięgły departamentu 
Nord orzeczone, a które tej sprawy się tyczą, i w dro­
dze rewizyi odesłał je przed sąd departamentu Som­
me. Rzecz tak się miała. Marcin Doise, 65 letni 
wieśniak mieszkał sam jeden w Chacie swój niedaleko 
Btiilleul. Córka jego zamężna Rozalia Gardiu upomi­
nała się, aby jćj ojciec dał mieszkanie w Chacie, któ- 
rćj połowa należała jćj po matce, ale Btary Doise 
niechciał na to przystać i przyszło do swarów i kłó­
tni, tak iż Rozalia wymówiła ojcu w uniesieniu, że 
postępowaniem swojem przyprawił o śm erć jćj matkę

zasługuje żeby się tćj śmierci pomszczono. Nazajutrz 
rano d. 13 sierpnia 1861 znaleziono starego Doise 
zamordowanego, przyczem brakowało w chałapie ze­
garka i pieniędzy. Sądy w błąd wprowadzone pogło­
ską jaka we wsi obiegałs, aresztować kazały Rozalię 
Gardin i jćj męża. Jego wypuszczono niezadługo, ale 
żonę jego badano i badano bez końca, a przy tem 
osadzono ją oddzielnie i w ścisłem zamknięciu. Ko­
bieta ta była właśnie przy nadziei. Nawykł» do pra­
cy na wolnem powietrzn, a do tego niezmiernie dra­
żliwa, domagała się, aby jćj wolno było używać po­
wietrza świeżego i ruchu, bo to tylko sprawiało jćj 
ulgę. Przyznaj się, mówiono jćj, a nie będziesz wtedy 
w tak ścisłem zamknięciu. Po kilku tygodniach po­
bytu pod śledztwem, Rozalia Gardin zażądała, że chce 
mówić z sędzią śledczym. Stawiona przed niego wy­
znała, że zabiła ojca. Zeznanie to było konieczne, 
gdyż okoliczności przeciw nićj mówiące nie były do­
stateczne, aby na nich oprzeć wyrok potępiający. Sąd 
przysięgłych orzekł: „winna", a trybunał skazał ją na 
ca e życie do więzienia, poczytawszy jako okoliczno- 
ci zwalniające, jćj niezmierną drażliwość w Btanie

ni /iż*1* T  J. m s!e ,znajdowała. Wzbraniała się za- 
po ame o zniesienie wyroku, w obawie, aby sta 

wioną przed inny sąd, nie została na śmierć skazaną.
W rok po jćj uwięzieniu w sierpniu r. b. skazano pe­
wni go z ro murza na śmierć, a ten się przyznał, że 
wraz z swoim towarzyszem zamordowali Marcina Doise 
i zabrali mu kilka franków i srebrny zegarek. Śledz­
two przeprowadzone z nimi, poparte zeznaniem żony 
jednego z nich udowodniło prawdziwość tego morder­
stwa, tudzież że me mieli żadnego stosunku z Rozalią 
Gardin, a nawet me znali jej. Sprawę tę odesłano w 
drodze rewizyi przed Bąd przysiegtych departamentu 
Somme. Zeznania Rozalii wykazały wielkie nadnżycia 
w śledztwie z nią prowadzonem. Nie dozwalano jćj 
wychodzić nigdy z aresztu, a biedy o to błagała, stróż 
więzienny ciąglc jćj odpowiadał: przyznaj Bjęl Ch 
raz suonczyć te tortury, bo jak mówi, przez dwa mie 
siące spała tylko kilka godzin, przyznała się do mor­
derstwa. Bezsenność i ciągłe powtarzanie słów „przy­
znaj sięl wprawiły uńly8ł j£j w rodzaj obłędu, w któ­
rym się uczuła być rzeczywiście winną zbrodni.
W chwili uniesienia zagroziła ona ojcu śmiercią: śmierć

ta go spotkała, ona więc go zamordowała. Pod wpły 
wem tćj idei i trapiona bezsennością popadła w pe 
wien rodzaj halucynacyi, wśród którego opowiedziała 
sędziemu wszystkie szczegóły morderstwa własną jć, 
niby popełnionego ręką. Dnia 19go listopada stawała 
znów przed sądem. Wyrok zapadł uniewinniający. Dwaj 
istotni mordercy, którzy ponowili swoje wyznania, Bka 
zani zostali, jeden na karę śmierci, drugi na całe źy. 
cie do robót.

— Jutro we wtorek dnia 25 listopada, Ś. Kata 
rzyny panny męczenuiczki.

I t a s p o d a r s t w o i  p r s a m y s l  f  b a o l e l

Posiedzenie 102.
Program publicznego posiedzenia połączonych Od 

działów Izby handlowo-przemysłowćj krabowskićj we 
środę dnia 26 listopada b. r. o godzinie czwartćj z 
południa w sali Arcybractwa Miłosierdzia i Banku 
Pobożnego (przy ulicy Siennćj p0(j liczbą 466/53 na 
pierwszem piętrze odbyć się mającego.

I. Narada w przedmiocie udzielenia odpowiedzi na 
zapytanie c. h. Ministerstwa stanu pod względem o- 
tworzenia przystępu kupcom, rękodzieluiko m i artystom 
tutejszym w dnie świąteczne do zakładów bibliotecz­
nych, istniejących w mieście Krakowie. (W ślad re­
skryptu c. k. komisyi namiestniczćj w Krakowie z dnia 
11 października b. r. L. 5,930).

II. Obiór dwu znawców do oszacowania zużytych 
przyrządów rządowych do stęplowania, obecnie na sprze­
daż wystawić się mających. (W myśl odezwy tutejszćj 
c. k. komory głównćj z dnia 22 października b. r. 
L. 1,097).

Ul. Przyjęcie do wiadomości odezwy tutejszego Ma 
gistratu z dnia 16 października b. r. 16,463, zawia 
damiające Izbę o składzie komisyi, wyznaCzonćj do 
obmyślenia planu w celu założenia w Krakowie wal­
nego targowiska zbożowego.

IY. Sprawozdanie komisyi wyznaczonój na posiedze 
niu dnia 12 września b. r. do rewizyi Programu zmian 
w dotychczasawćj ustawie o Izbach handlowo-przemy- 
słowych zaprowadzić się mających. (Odnośnie do po­
lecenia c. k. Ministerstwa handlu z dnia 7 stycznia 
b. r. L. ^ / s t ) 1 

V. Wniosek biura Izby w przedmiocie ustalenia
trybu wydawania świadectw kwalifikacyjnych (Solidi-
Mszeugnisse)&la przedsiębiorców publicznych.

W Krakowie dnia 22 listopada 1862 roku.
Sekretarz J . Załuski.

W r o c ła w  2 Igo listopada. Dziś praktykowano Ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
Sty srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty.)

przed. śred. pośled 
Pszenica biała 80 81 76 70-72

„ żółta 74 76 72 67-70
Żyto 55-56 54 52-53
Jęczmień . 39 40 38 36-37
Owies . . .  25  26 24 22 23
Groch . • - . , 52 55 60 47 49
Rzepak (za 150 fant. brutto) 233 220 207
Oeuy nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%  

fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-57% kr. 
a. opróćz agio).
Czerwona przednia 14 — 14%

a dobra................................  . 1 2 1/ , — 18V*
„ ś r e d n ia .................................1 0 1/*— l l ’/a
„ p o ś le d n ia ................................ 8 —  9%

Biała p r z e d n i a .....................................  19 — 2 0
„ d o b r a ................................................. lo  — 18
„ ś r e d n ia ................................................. 13 — 1 5 %
„ pośledn ia .........................................9 — 12

Pokup żyta był również ograniczony, lecz słabe ce­
ny pierwszych dni znów się cokolwiek w końcu tygo- 
doia wzmocniły. Na odstawę wiosenną zkontraktowa- 
no około 200 łasztów po 300 guld. na 125 fantów. 

W przeciągu tygodnia ostatniego sprzedano: 
Pszenicy 475 łasz., z tych 245 z Polski, żyta 90 ł., 

jęczmienia 8 łaszt., grochu 90 ł., siemienia lnianego 
l a/s łasztów.

Ptaoono i»  t«a«t wagi fcoll, (a l l .  pr»*. kor*, poi.
ftoeaioy oś 122 <!o 12f oś 420 4o 465 229 238 32 12 35 27

» 127 
„ 130
„ 134 
* 135

1 2? . 4 7 5
135 
134
136

595
510
525

490 
„ 505 
» 530 

534

239 142 36 20 37 24
245 249 38 6 38 29
230 252 39 11 40 27
254 2ó6 40 18 41 9

Wszystkie sprzedaże na 85 fant. celnych po szefel. 
Żyto św. „ — „ 125 „ 306 „ 321 — 235 25 13 26 20
Jęozm. 
Grooh b. 
Siemię ln. -

20 6 21 28 
— — 25 23 26 15 

540 — — 41 23 -------
Przebyło Toruń od 15 do 19 listopada:
Pszenicy 66%  łasztów, żyta 28 ł., belek sosno­

wych i okrąglaków 6,413 sztuk. Zamarzło w bliskości 
Złotoryi: Pszenicy 76 ł. żyta 13 ł. siemienia 21 ł. 

Stan wody 2’ 3” pod 0.
K u rta  zmian s Lo»4y>- 6 19ty — Amsterdam 141 

A leksander M akow ski.

Ceny produktów polskich w W io d n iu  od 15 do 21 
listopada 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . .

» „ onuczkowe „ - . . .
„ „ z  pakuły ordynaryjnćj .
n n lniane niebieskie miesza­

ne z niebieskiemi baweł­
nianemu (za centnar) , .

Konopie polskie surowe . . „ . . .
n n międlone

Len polski surowy .......  • • . .
„ „ m iędlony.....................  • . . .

Koniczyna czerwona chędożonn (za centnar)
„ „ naturalna „
„ biała „ „

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-26 % 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 90 00
Terpentyna g a lic y js k a .................. ........  . .
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwolle) „ . .
Szczecina wiśnicka wyborowa • • • „ . .

n n biała
n jaworowska wyborowa • • „ . .
n „ celna
» „ przedda
n „ średnia • • • » . .
„ „ poślednia • • » . .
„ m ie le c k a ................................   • .

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­
pień =  ’/ i  garnca)....................... ....

„ rektyfikowany 35° transito .

7-75
5-75
4-50

5 5 0
18-50
28-00
22-75
33-25
00-00
00-00
45.00

46-00
00-00

285-00
165-00
295-00
210-00
175-00
35-00
95-00

125-00

0-53%  
0.59

G d a ń s k  22 listopada. Przez większą część tygo 
dnia mieliśmy suchą i piękną pogodę, dość mocny 
mróz a w ostatnich duiach powietrze mgliste i co­
kolwiek śniegu.

Wiatr wschodni i wschodnio-południowy.
Tranzakcye zbożowe w Anglii, pod wpływem nieu­

stannych zagranicznych dowozów, pozostały bardzo 
spokojne i na większćj Części wielkich placów zbożo­
wych, tendeneya do poniżenia cen jest przeważająca. 
Liczne ładunki, które w tym tygodniu z portów Bał­
tyku do Londynu przybyły, musiały być wzięte na 
składy lab sprzedane z ustępstwem 1 do 2 szylin. na 
kwarterze.

W Liwerpolu odbyt był również trudny przy Błah­
szych nawet cenach, tylko w Bristolu więcćj zawie­
rano interesów i ceny lepićj się utrzymały.

Pszenicy krajów ćj mało było na targach a lubo 
kondycya jćj przy tereźniejszćj chłodnćj pogodzie 
znacznie się polepszyła, przecież była zaniedbaną i 
w stosunku do cen zeszłego tygodnia o 2 szyi. na 
kwarterze niżćj płaconą.

We Fraucyi ceny w ogólności dobrze się utrzyma­
ły szczególnićj w północnćj części, gdzie z mało zao­
patrzonych targów, towar szybko przechodzi w kon 
sumcyę. W środkowćj Francyi fluktuacya cen mało 
znaczne i pozycya targów ta sama co w zeszłym ty­
godniu, lecz w pcłudniowćj części pokup bardzo słaby 
i ceny się zniżają.

Na naszym placu cena pszenicy pozostała prawie 
ta sama co w zeszłym tygodniu, lecz także ta sama 
obojętność dla zawierania interesów. Mala tylko par­
tyjki lokowane być mogły i wielu z sprzednjąi ych 
próby z giełdy cofnęło.

Przegląd Poiityozny.
D epeste telegraficzne*

T u r y n  22 listopada wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby poselskiej przedstawiał Boggio (de 
lutowany a ostatecznej prawicy ultra-konserwaty 
wuej), iż mniemy, że trudności położenia Włocb 
na zewnątrz powstały od czasu wydania prz. 1 

sejm postanowienia, które wywołał hr. CaVour, 
ogłaszającego Rzym stolicą Królestwa Włoskiego. 
Postanowienie to jest powodem niecierpliwości i 
stworzyło wielkie trudności dla następnego rządo. 
Mowę swoją kończy żądaniem postanowienia, ktć- 
reby nie zamykało drogi pojednania za pomocą 
irzekształcenia dzisiejszego ministerym, na pod 
stawie parlamentarnej.

T u r y n  22 listopada w nocy. Na dzisiejsióm 
posiedzeniu Izby poselskiej przemawiali także De 
Sanctis i Cesare przeciw dzisiejszemu gabinetowi, 
Ostatni utrzymywał, że w 1859 r. pod rządem m 
nisterym Rattazzego, jedność włoska zagrożoną zo­
stała. Zabierający następnie głos Pepoli zbija ten 
zarzut wykazując jego inylność; mowa Pepolego 
za rządem Rattazzego przyjęta jest przez Izbę 
z wielkietni okrzykami. — Discussione ogłasza 22 
depesz telegraficznych, które gabinet Rattazzego 
przesłał do różnych władz politycznych od 20 mi.ja 
do 6 lipca r. b. w celu przeszkodzenia zaciągania 
ochotników i powstrzymania usiłowań Garibaldego.

T u r y n  23 listopada. Na wczorajszom posiedze­
niu Izby Boggio bronił dalój ministeryum. DeSsn- 
cti8 odpowiedział, że obecne kłopoty ministerstwa 
są tylko następstwem skrzywionego położenia, w 
jakiem się ono od początku znajdowało. De Ces. - 
re zaprzecza tama, aby Rattazzi w ogóle kiedykol­
wiek chciał zjednoczenia Włocb. Minister Pe 
poli stara się dowinść, że Rattazzi już po pokoju 
w Villafranca wspierał rządy Włoch środkowych 
pod każdym względem, a nawet pieniędzmi.

P i z a  23 listopada. Dziś rano o lOtój Dr. Za- 
netti wyjął szczęśliwie Gsribaldemu kulę z rauy

A t e n y  22 listop. Poseł angielski przy rządzie 
greckim zapytany względem wyboru księcia Al­
freda na tron grecki, odpowiedział, że nie chce 
się mieszać do wyborów narodu greckiego, gdyż 
Grecy mogą swobodnie wybierać. Wybory do Zgro­
madzenia Narodowego rozpoczynają się 6 grudnia 
a trwać mają do 10 grudnia. Wielkie jest praw 
dopodobieństwo, że ks. Alfred wybrany zostanie 
królem.

L o n d y n  23 listopada. Według wiadomości z No 
we go Jorku sięgających do 13go t. m., na giełdę 
nowojorską rzuciła przestrach wieść, iż nowy 
wódz Uuioni8tów Burnside doznał klęski i Sepa 
ratyści wzięli zwów Hsrpersferry. Źródło jednak 
tej wieści jest bardzo niepewne. (Zdaje się, iż roz­
głoszoną została przez przyjaciół usuniętego z do­
wództwa jen. Mac-Clellana). Autentyczne wiadomo­
ści z linii bojowej donoszą, iż jenerał unionistow 
ski Ruseokranz przybył do Nashville (na z3cho 
dniem skrzydle linii bojowej P. R. Cz.) a wiado­
mość poprzednią pod tą przyniesiona datą o ataku 
Separatystów na to miasto, była przesadzoną, bo pod 
Nashville zaszła tylko mała utarczka; według osta­
tnich zaś wiadomości, Uuioniśei przywrócili zupeł­
nie związki z tćm miastem, a Separatyści cofnęli 
d ę  dalej na południe. — Demokratyczne stronnic 
two w Nowym Jorku przedstawia jen. Mac-Cleila 
aa na prezydenta Unii (w miejsce L’m olaa nale 
źącego do stronnictwa republikanekiego. P. R. Cz.).— 
Minister skarbu uniouistowski zawarł u&ł&d z ban­
kiem względem pożyczki 12 milionów dolarów aż 
do postanowienia względem pożyczki narodowej.

Już rozesłano posłom na sejm krajowy z strony 
marszałka sejmowego zaproszenie do Lwowa na dzień 
10 grudnia do rozpoczęcia sejmu. Wybór jednegi 
pasła wKiakowie z miasta, naznaczony jest na d. 
8 stycznia, a jednego posła z pośród właścicieli dóbi 
w Samboiskiem, na d. 16 grudnia. Rada państw* 
ma przete skończyć czynności swoje przed dniem 
10 grudnia. Jeśliby zaś ca ten czas nie nkończom 
spraw finansowych, nastąpić ma jak  wieść niesie, 
odroczenie sejmów i zebranie znów Rady państwa. 
Za prawdziwowość jednak tój wieści ręczyć trndno.

Według doniesień otrzymanych przez nas z W a r ­
s z a w y ,  rząd rosyjski w Kongresówce, w którym 
wpływ margr. Wielopolśkicgo jest ciągle przewa 
żcym, idzie coraz dalój drogą represji, z którój 
oie tra  wyjścia, a ścieśnienia wszelkiego jawnego 
sio1, a doszły tak daleko jak  za czasó w cesarz* 
Mik łaja i prasa warszawska, będąca już teraz

zaledwie cieniem dziennikarstwa co do części po­
litycznej, jest zagrożona zupełnie w swym bycie. 
Taki kierunek budzi obawy i nieukontentowanie 
zwiększa. Są także jnżto pewne wiadomości, 
jnżto pogłoski o z m i a n a c h  o s ó b  w w y ż s z y m  
ś w i e c i e  u r z ę d o w y m  przez które Naczelnik 
cywilnego rządu margr. Wielopolski wzmocnić je­
szcze zamierza swoje stanowisko obsadziwszy je 
po większćj części swymi krewnymi: utrzymują, 
że hr. Zygmunt Wielopolski ma zostać dyrekto­
rem głównym to jest ministrem Komisyi spraw 
wewnętr*nych w miejsce p. Kellera, który się po­
dał do dymisyi. P. Aleksander Ostrowski, dziś 
gubernator radomsk ój guberuii, ma zostać gnber- 
aatorem warszawskim, a hr. Rodryk Potocki mia­
nowany został zastępcą czyli pemocnikizm sekre­
tarza stanu dla spraw Królestwa w Petersburgu, 
którym niedawno został p. Łęski, człowiek w pó- 
żaym dość wieku będący. Mamy także szczegóły 
o rozprawach Rad powiatowych w Kaliskiem, Ma­
zowieckiem i Płockiem i ich ?,rotestaey».ch przeciw 
poborowi. Wszystkie Rady odmówiły wyboru delcga- 
cyj poborowych, a motywując to odmówienie, wnio­
sły do protokółu pro testacy e. Protastacyę napisaną z 
talentem i siłą, bo opartą na datach statystycznych, 
wykazujących, jak olbrzymią liczbę zaorano z Kon­
gresówki rekrutów do wojska rosyjskiego, a jak 
mało ich powróciło ze służby rosyjskiej i to kale­
kami—wniosła Rada powiatowa powiatu Piotrko­
wskiego. Protestaeya ta żąda między inuemi: aby 
rekruci nie byli wyprowadzani z granic Kongre­
sówki, a wśród dat statystycznych na autentycznych 
dokumentach opartych, wskazuje, że z samego po­
wiatu Piotrkowskiego wzięto do wojska rosyjskie­
go od 1831 do 1856 r. przeszł) 11,000 ludzi, a 
r. tych zaledwo 400 powróciło i to kalekami. W y­
mowne cyfry! P r.trstacyę tę w całości podamy 
później. Rada powiatu w Koninie, chociaż nie ze­
brała się istotnie w oznaczonym terminie, zgroma­
dziła się dzień później i postąpiła jak  inne. Nie- 
tylko te protestacye i ta wsźna czynność Degacyj- 
na Rad powiatowych broniących prawa, lecz także 
ich czynności, ża tak powiemy twierdzące, organi­
czne, o których podaliśmy wiadomości z wielkiego 
wyjęte sprawozdania.— p r z e k o n y w a j ą  z każdym 
dniem coraz widoczniej, iż słusznie uczyniły Rady, 
źe pełniąc mandat jak i od wyborców przez sam 
wybór otrzymały, zgromadziły się i obradowały 
jak  tylko obradować mogły. Przypominamy, źe 
zdanie to dzielone jak  się zdaje przez większość 
ladności, aby Rady zgromadzały się jak  tylko zgro­
madzać się będą mogły, i w ogóle o zajmowania 
wszelkich stanowisk i potrzebie pracy organiczaej,
0 zużytkowania choć drobnych reform na korzyść 
narodu,—zdanie to bronimy i popieramy od roku, 
tj. od czasu wyboru Rud.

Ze spraw niemieckich zajmują teraz tylko kas- 
szelska i darmstadzka, które wszakże zostają w tćj 
chwili w zupełcój niepewności. Wywołana adresem 
sejmu darmstadzkiego z zapomnienia organizacya 
związku niemieckiego oczekuje wśród tego spokoj­
nie powolnego działania samejże terużaiejszój wła­
dzy związkowćj, a oba mocarstwa niemieckie nie 
nalegeją na jćj pośpiech. W Hanowerze spory ko­
ścielne o katechizm protestancki uwalniają rząd 
od kłopotów politycznego niezadowolenia; sejm 
meklemburski obu księstw nie może obudzić zaję­
cia. Z spraw zewnętrznych niemieckich, Oaz. Krzy­
żowa twierdziła, źe Austrya i Prusy wspólnie działać 
»hcą w Danii, lecz z innćj strony zaprzeczono temu, 
twierdząc, że jeszcze nic w tćj mierze stanowcze­
go nie zapadło. Niektóre pruskie dzienniki z try­
umfem gł <8zą, że p. Bi-imark zupełnie się zgadta 
z p. Dr< uyn de Lhuys w zewnętrze ćj polityce. 
Wszakże sądzimy, że gabinet berliński nie ma dz ś 
już tćj powagi i przewagi w Niemczech, aby mógł
1 w polityce ogólcój enr. pejskićj glos stanowczy 
zabierać. Mógł on to był czynić jedynie jako rząd 
państwa niemieckiego, a nie jako tylko pruskiego. »

We W ł o s z e c h  cała uwag* zwrócona jest na 
rozprawy na sejmie, gdzie w Izbie deputowanych 
toczy się welka między obrońcami polityki dzisiej­
szego gabinetu i jego przeciwnikami. Depesze te­
legraficzne któreśmy podali w ostatnim nemerze 
i powyżćj w dzisiejszym, dają główny zarys roz­
praw, » piśmienne wiadomości o nich jeszcze nie 
nadeszły. Z depesz tych widzimy, że oprócz obu 
skrajnych stronnictw takżo i pewna partya ze 
łrodką^ atakuje politykę Rattazzego. Dzienniki 
w^dftłfgj przynoszą nam trzeci d o tą d  nieznany do- 
kutneol z owych aktów złożonych przez Rutazze- 
go Izbie t. j. notę ministra spraw zagranicznych 
Duranda z 8 października do posła włoskiego w 
Paryżu; podamy ją  w następnym numerze.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 21go t. m. i z 22go 
t. m. po -tarzają najprzód z Monitora obszerny kil- 
fc<>na8lo-szpaltowy raport jen. L ireccez, który przez 
całe lato dowodził korpus m wyprawowym francu- 
-ikiin w Meksyku do miu.stra wojny, poprzedzony 
krótkim raportem tegoż ministra do Cesarza. Ra­
port Lorenceza, z którego waiuiejsze wyjątki po­
damy pćżo ćj, < pisuje wszystkie działania korpu­
su wyprawowego od ataku na Pueb ę 5g<> maja aż 
do zdania dowództwa przybyłemu w październiku 
/en. Forey. — Znów ajeneya kontynentalna prze­
słała dziennikom paryskim z 21go t. m. fałszywą 
depeszę datowaną niby z Krakowa 19go t. m ., w 
*torej między innemi n ylcemi wiadomościami do- 
flOsi o zabicia w Warszawie drugiego ajenta p 1 cyi 
tajnej. Pogłoska ta już i przez inne dzienniki po­
dana, jest mylną.

Antoni Kłobnkowski redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
K ra k ó w  24 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 *łr. “• **P- 
Robie sr. nowe na m. pola- ag1® » 
Talary pruskie, za 150 ztr. now. tal
Srebro n o w e .............................  “ •
Półimperyały rosyjskie . . . .  „
Napoleondory 20-fr.......................„
Dukaty holenderskie ważne . . „

,  aostryackie......................
Listy zast. gal. s kap. na m. kon. ,

„ ,  » „ n a  wal. a. „
Obligacye indemn. z knponami „ 
Pożyczka nar. i  r. 1854 bez knp. „ 
Akeye kolei gal. bez knp. i  bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie z knp.. zip

żądają płacą
375 
107$ 
82] 

121 j 
10 6 
9 80 
5 76 
5 82 

85$ -  
8 1 ] -  
71 75 
83 —

225
to i j

Wiedeń 24 Listopada, (telegr.) 
5% Metaliki.
5% Pożyczka narodowa. . . . • 
Akeye baakn narodowego wied. . 

„ banka kredytowego. . . •
Srebro.................................................
Londyn, 10 fant. sztorl..................
Dukat pojedynczy...................   * •

40
40
40
40
40
20
20
10

W iedeń 22 Listopada.
Poły czka skarbowa:

5% Metaliki na wal. anstr. . . •
5% Pożyczka narodowa . . . •
5% Metaliki na mon. konw. . _ •
5 °/# Oblig. indem, niższćj Anstryi.
5% ,  .  węgierskie. . .
5'/e n * chorw. słow. ban 
5*/, .  n galicyjskie . . .
5 •/ bukowińskie . .
*% „ » siedmiogrodzkie.
5% Pożyczka nowa wenecka. .

Listy  zastawne: 
j«/ Banku naród. 6 letnie. . . 

b ,  10 1«OU0- • •
* b , 1* miesięczne.

,  losow. w wal. austr 
4% Tow. kred. galicyjskie. 

Połyczki loteryjne:
Losy pod. skarb, z r. 1839 całe..

_ ,  z r. 1854 na 4"/,
’ ” » 1 r- 1860 Cale-

Bilety rentowe Como..................
Losy zakladn kredytowego. . .

„ tiyestskie na 4 '/,% •. • • 
żeglugi par. na Dnnajn. .

B Księcia Esterhazego na 40 złr
„ Księcia Salm „
B Księcia Paliły »
b Księcia Clary „
b Hr. 8t. Genois „
b Miasta Budy »
b Ks. Windischgr&tz „
,  Hr. Waldstein »
,  Hr. Keglewicza ,

Akeye bankowe i przemysłowe 
Akeye banku naród, anstr.

,  zakładu kredytowego
żeglngi parowćj na Dnnajn 

,  kolei północnej Ces. Ferd..
,  rządowej . . • • • • 
b zachodniój Ces. Elźb 
b Pardnbickidj.

_ b Haddsańskidj 
,  Południowej.

* ,  Galicyjskidj
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. kol- . 
Augsburg 100 zł. nadr. . •
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów plem.. . 
Hamburg 100 marków . •
Lipsk 100 tal. . -  • • • •
Liworno 100 lirów. . . ■
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . . 

W a l u t y :
Cesarskie korony....................

b pół korony . . . .
,  dukaty na wagę •

b obrączkowe
Złoto al marco . . . . . .
Napoleondory...........................
Suwereny. .  ....................
Fryderyki.................................
L u id o ry ................................
Suwereny angielskie . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . •
Srebro . . .  ........................

b kupony ........................
Tąlary związkowe................
Prnskie bilety kasowe

L w ó w  21 Listopada.
Dukat holenderski........................

,  anstryacki.  ....................
Półimperyał rosyjski......................
Babel rosyjski.................................
Talar p r n s k i ................................
Listy zast. gal. be* knp. w. anstr .

„ » .  » ,w m o n .k ..
Obiigi indemn. be* kuponu . . . .  
Potyczka narodowa bo* kuponu . .

* Akeye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  21 Listopada.
Półimperyały..............................rubli
Obligi skarbowe.................... ......

kupon...................._
Listy zastawne III okresu . . rubli 

a, kupon .
Akeye kolei żel. warszawko-wied.

W ro o ta w  22 Listopada. 
Banknoty austr. w mon. aowój. 
Polskie bilety bankowe . . . .  

Listy zastawne.

369 
106J 
81? 

120} 
9 91 
9 65 
5 68 
5 74 

8 4 |— 
81 — 
71 — 
82 —

223
100$

złr.
71
82

789
221
121
121

5

cent.
50
80

40
25
90
82

P r z y je c h a l i  o d  2 2  d o  2 4  L istopada rb .

HOTEL SASKI. Alczander Sthóme izsp. las(w 
z Konstantynopola. Roman Homolasz of. marynarki 
z Wiednia. Miohalina Homolacz w. d. z Królestwa 
K Komar pułk. z Rosyi. Januszewski kapitan z 
Mikołajowa. Jan hr. Tarnowski z Dzikowa. Jan lir. 
Tarnowski z Chorzelowa. L. hr. Wodzieki, M. Pa­
wlikowski, 8. Jabłonowski, E. Wolańaki, W J-b.r 
Bobrowski, Jan Bzowski, St. Brandys, 
kowski ob. * Galioyi. A. Oudowski ob., J. Rudzki, 
Jan Sumirski, A. Dunin. 8. Zagórski, Sołtykowaki, 
Robert Hirschenfeld, J. Podozewski, L. Cieól.ńska,
H. Klimkiewicz.

Wyjechali: Józef Rudzk', W. M.erosiewski, W. 
Radziejowski, R Laskowski. J. Toniewska, Jósofa 
Woźniakowska, J. Kamooki, J. Wasiewios, A. Grab 
kowski, J. Popławski, Z. IMgdfzyohowski, T. Ru 
socka, Wł. Wolicki do Królestw*. 8. Brandys, M. 
Homolaoi, F. Heleel, M. Wojciechowski, R. iiom 
laoz do Galieyi

czech , a 1 8 1 4  r. w e  Francyi i H olandyi. 
Z n a jd o w a ł s ię  w  b itw ach  i potyczkach  
pod R aszynem , W iteb sk iem , S m oleń sk iem  
M ołajsk iom , M ałym J a r o s ła w c e m , W iaz- 
mą i B o ry so w em , pod B au tzen , L iitzen  
i V itzen h a u zen , pod G hateau brienne, M ont- 
rnirail, C hateauthierry, G hateauberg, Gine, 
C raone, L aon, R eim s, V itry, A rc is-su r -  
A u b e, S t D iziers, pod G roch ow em , (gdzie  
był p ierw szy  raz r a n n y )  pod W a- 
w rem  (o trzym ał krzyż złoty), pod  Igania- 
mi, p od  O stro łęk ą , gd zie  z przyczyny ra­
ny o p u śc ił słu żb ę w o jsk ow ą . W  r. 1 8 1 3  
■(27 L u tego) o trzym ał krzyż: d e la R eunion. 
W  r. 1 8 2 3  zaw arł zw iązk i m ałżeńsk ie ,uu uaiiuy i p

HOTEL DREZDEŃSKI. Albina Duninowa wł. d. i ■ ...............  — • i  . .
z Grybowca. P Sławiński w ł d. * Kieosy. E. Ho-1 a p o  OpUSZCZenill zaw od u  WOJSKOWegO
molac* w. d., E. Dzwoukowski w. d. * Gnojnika , Q|<ar4vński o s io (]ł na w s i , i bvł
L. Herodyński ob se Lwowa Stanisław i Wiktor S P- SKarZynSKl OSiacit IM ' l . f .
hr. Lanckorońscj w. d. * o»Hoyi. a . Łunicwski I osta teczn ie  w łaśc ic ie lem  d ó b r oKotnikl

°bHOTEL POLERA. Hr mi.jor WartoasiebcB, Dr. w p o w iec ie  Ł ę c z y c k im , gub erm i W a r
Antoni Hoborski adwokat, Dr. Rosenberg * Tarnowo. I sz aw sk iej p o ło żo n y ch , gd zie  prZV ro zd a -

U m * , k7 .  Ł ^ S S lŁ  ?SS?i£ « • * »  N apo leońsk im  w ojskow ym
Skrzyński w. d , Jan Jędrzejowio* w. d. x Gaiicyi. I Ja lu  w yspy św . H eleny, rów n ież  takow y
H. Sieber inep. i  Krynicy. K. OiłowAi ob.̂ * War-

fi! I o ,  L itw v . A. Pohl, W. L. Erler Dr. prawa z Bielska. 
'M. Zapałkowskl knp. z Królestwa71 60

88 50
72 25 
72 - -  
71 40 
69 50 
69 75 
95 -

71 60 
87 50 
71 75 
71 50 
71 10

otrzym ał. (1568-1)

Proszki Seidiitzkie
'$>. .wyszczególnione medalem nagrody na pąryzkiój wystawie 

świata w roku 1855.

R e k l a  m a c y  a!
Niewczesnym żartem przez oddającego inse- 

Irat do „Czasua o k o n i a c h  w Barwatdzie, 
przekształcono, zamiast: n i e u j e ż d ż o n e ,  
napisano: „ u j e i d * o n e  przez najlepsze­
go ujeżdżacza etc.“ (1533-1-3)

f t ł ó w n y  s k ł a d  d o  r O Z S $ r ła a i&  „A pteka pod  B o c ia n em "  (zum Storch)
w W i e d n i u .

C ena o ry g in a ln eg o  p u d e łk a  z iustrukeyą, u ży w a n ia  1 ałr. 2 5  c. w . a.
Proszki te  uzyskały, przez swą nadzwyczajną w nąjrozmaitszych wypadkach udo­

wodniona skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych sie podziękowań, ze wszystkich części w ielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalieznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, mestrawnościach  
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwamach członków, nie 
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, up. g  K rakow ie u p. I .  JAWOaNlCKlKM.
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultatu okazywały. _ . . A , I w Rynku g łów n ym , w  kam ien icy W ielm .

Zwrnca się szczególną uwagę
P. P. Ekonomów,

iż K orn eu b u rgsk i proszek  dla bydło, k tó -  
ren  bardzo c h ę tn ie  j a k o  *  ^ p o b t e »

I g a j ą c y  ś r o d e k  p r z e c i w
z a r a z i e  n a  b y d ł o  u w ażan ym  

[b y w a , je s t  zaw sze  św ie ż y  i praw dziw y  
Id o  n a b y c ia :

104 50 
100 50 
100 —  

85 75 
81 50

Od Ekspedycyi „CZASU.“
69 L I  D nia dzisie jszego  zosta ją  ro ze s łan e

94 -  Kalendarze chromolitografowanej 
t I i ścienne drukowane,
ioo — w szystk im  panom  P ren u m erato iom , któ-

141 50 
91 75 
88 70
18 15 

132 20 
119 — 
95 — 
99 50 
36 75 
36 — 
35 50
35 60
36 25 
22 50 
21 -  
15 50

99 50 
85 80 
80 50 I

140 50 
91 50 
88 60 
17 90 

132 -  
118 — 
94 50 
98 50 
36 25 
35 50 
35 — 
35 25 
35 75 
22 
20 50 
15 25

rzy ta k o w e  zam ów ili.

7S2 — 
321 20 
411 -  

1892 
239 60 
153 - 
126 89 
147 -  
391 — 
324

790 — 
321 10 
410 — 

1890 
318 50 
152 50 
135 60 
147 -  
390 -  
333 75

4
® A 
8  4 

¥  * 

1 4

.3 3 
® 4

104 40 

103^50 
92 10

121 85 
48 45

16 85

5 82 
5 82

9 77

f
JÓZEF KIRGHMTER,

Obywatel Miasta Krakowa, właściciel dóbr 
ziemskich,

po długiej i dolegliwej chorobie, opatrzony 
óż. Sakramentami, zakończył żywot doczesny 

dnia 23 Listopada 1862 r., licząc lat 38.
N a b o ż e ń s t wo  i złożenie zwłok w grobie 

familijnym w P i e s z o  wie,
odbędzie się We Środę d. 26 b. m.

W  K rak ow ie  Zaś od b yw ać się będą  
E g z e k w i e ,  

w KOŚCIELE 0 0 .  DOMINIKANÓW
j  Piątek dnia 28 b. m. o godzinie 10 zrana, 
na które str03kana małżonka Familią, Przy­

jaciół i pobożną Publiczność zaprasza.

1 H S B R A T T .
Obwieszczenie.

  [Nr. 1088]
W b.saeh dóbr kamerulnych Niepołomickich 

bwi du Bocheńskiego, nastąpi w  drodze ko- 
uiwjnej hcytacyi sprzedaż d r x e w a  n a  

n u ' u  zrębami lub też pojedynczo, oraz 
k r z a k ó w  w i e r z b o w y c l i  partyami,za 
.otową zapłatę w następujących terminach :
W rewirze Bratucice . . 2 Grudnia  l o o i  r.

b Dziewin . . 3
b Gawłówek . 4

Stanisławice . 9 
Poszyna . . 1 0  

„ Niepołomice 11
„ Koło . i . 15
u Grobla . . 1 0

Kollanów . 1 9  „ , . ,,
Na tę licytację zaprasza się chęc kupienia 

mających z tern nadmienieni, że do rozpoczę­
cia lioytacyi przyjińowane będą także oferty 
pisemne, i że bliższe warunki hcytacyi oznaj­
mione będą na terminie. (1517-3)

C. k. kameralny Urząd gospodarczy.
Nie a ł miice 16go Liktopada 1862.

ftoue w yd an e P ie ś n i  J a n u s z a
w  t r z e c h  to m a c h

najlepszym — j - — - . .
P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem  się, że sprzedawane bywają proszki sei- 

dliekie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług m oic 
wydrukowane i d li  omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym po - 
ptśem opatrzone są, a zatern z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka -  
id e  pudełko proszków  se id lkk ich  p rze ze m m e  w yrabianych dla rozro  m ie ­
rna od podobnych innych wyrobów o f- itr zone je s t  moją m arką za strzeg a ją ­
ca i moim podpisem, a k a id y  papierek biały j td n ę  d o m  proszku  zaw iera-

• *1 o 11 ’ s S e i d 1 i t z P u i v e raja cy , w yciśnięte ma oznaczen ie:  „I

71
77
71
71
71
77
77

104 30 

103 40 

91 90

10 30

12 29

121 50
122 -

121 W  
48 Sb

16 80

5 81
5 8

9 75 |

10 27 
9 97 

12 25 
10 2 

121 25 
121

f
Za d a tzę  4p.

Aleksandra hr. Stadnickiego
odbędzie się

w dniu 29 Listopada r. b.

l a b o ż e u s t n o  ż a ł o b n e

W KOŚCIELE N. P. MARYI.
(15:2 1-3)

( N a d e s ł a n e )  

I E K K O L O G .

-41 45 Śp. F e l i k s  S k a r ż y ń s k i .  D n ia  17 
21 50 bm . o  godzin ie  9 rano , o d b y ło  się  w ko- 
4 11 □ r»i*łlp f r s  R p f n r m a t ó w  w  W arszaw ie ła-

5 80
5 83  

10'— 
1 93 
1 83 

80 40 
84 40 
71 60 
S3 40 
223 5

92 43 

14 90

88 —

S --------j -------------------   - - -
P o in ań sk ia  L isty  zastawne 4 % .

.  W ,0/.
O b lig i k o le i  k ra k .-a z lą * k ió j. .  .

P a r y ż  21 Listopad*. 
Renta 3% - • • • • •

L o n d y n  21 Listopada. 
K o n so le .......................................

1 824

5 71 
5 76
9 85 
1 91 
1 80

79 40 
83 40 
70 60 
82 40 
221 60

5 57

56 
14 88

24* 
87 50

82}
8 9 *
88,’

104}
99}

70 65

92}

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn 

O d c h o d z ą :
I Krakowa  do W iednia  7. rano; 8. 30 po po- 

ludniu= do W arszawy 8 rano; 3. su 
do południu — do W rocław ia  8 rano__ 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 ra.10. —  do Lw ow a  1°- 
rano; 8. 30 wieczórrr do P rzem yśla  
6. 15 rano ”  do W ieliczki 11. rano. 

z W iednia  do Krakow a  7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa  11. rano.
* O rania/ do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *7 przed

południem ; t  15 popołudniu . 
z* Szczakowo do G ranicy  11.16 przed południem;

S. 96 po południu; 7- 56 wiec*ór. 
i*  L wow a  do K rakow a  5.10 rano; 6. so wieczór. 
■ P rzein '.ila  do K rakow a  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — * Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano ; 5. 27 wieczór ~  z Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
*7 wiec*ór ~  ** Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla  7 
ss  wieczór zz  * Wieliczki 6.2 0  wieczór.

l : g = ^ g r . ^ ’ .., S £

ściele k s . R e fo rm a tó w  w  W arszaw ie  ża­
ło b n e  n ab o ż eń s tw ó  zo spokó j duszy ś p. 
F eliksa B ończy S k arży ń sk ieg o , b p o d p u ł­
kow nika gw ardy i strze lców  b. w ojska pol­
sk iego ; o k tó re g o  zgonie w dniu 1 i  b. ni. 
i r. w W arszaw ie  nastąp ionym , don ieśli­
śm y. Św iątynia P ańska  n a p e łn io n a  by ła 
oprócz rodziny, przyjaciółm i i osiw iałem i 
tow arzyszam i broni zm arłego  W  czasie 
nabożeństw a artyści opery  w ykonali r e ­
qu iem  K ozłow skiego N astęp n ie  zw łoki 
p rzen iesio n e  zostały na b a rk ach  w ielbi­
cieli c n ó t ś. p. F eliksa, na m iejsce w ie­
cznego  spoczynku, to  je s t  na cm en ta rz  
P ow ązkow ski. Ś. p. F eliks Jan  N epo­
m ucen  ta d e u s z  S karżyńsk i, syn Je rzego  
i B ibianriy z L an ck o ro ń sk ic lt, u ro d ził się 
w e w si Ż ukow ie, w  obw odzie S ochaczew - 
sk im  w  b. W ojew ództw ie. M azow ieckiem  
dnia 1 8 g o  K w ietnia 1 7 9 1  r ,  w szedł do 
służby  w ojskow ej z  ocho ty , dnia f Ogo  
L u te g o  1 8 0 7  r. jak o  k ad e t do arty lery i 
konnej K sięstw a W arszaw sk ieg o , dnia 2 2  
P aździern ika  1 8 0 9  r. postąp ił na s ie r­
żan ta , a dnia 1 5 g o  Ghudnia n as tęp n eg o  
ro k u , p rzeszed ł jako  p rosty  żołn ierz do 
p ierw szego  p u łk u  u łan ó w  gw ardyi fran ­
cuskiej. D n ia  l i g o  G rudnia 1 8 1 1  r. 
postąpił na b rygardyera  ; dnia 11 K w ie ­
tn ia 1 8 1 2  r. na w achm istrza: następn ie  
dnia Ig o  K w ietnia 1 8 1 3  r. na w achm i 
s trz a -sz e fb ; a dnia 1 4 g o  M arca 1 8 1 4  r. 
na po ruczn ika l e j  klasy, ciągle w tym że 
sam ym  służąc p u łk u . Dnia 7go  M arca 
1 8 1 5  ro k u  w  pow yższym  stopn iu  p rz e ­
znaczonym  zosta ł do w zorow ych szw a­
d ro n ó w  u łan ó w  gw ardyi, i pozostał w 
p o m ien ionych  szw ad ro n ach  u łanów , ai: 
do dnia 9 g o  K w ietnia 1 8 1 5  r., w k tó ­
rym aw artsow ał na k a p ita n a . Rozkazem  
dziennym  z d. 2 7 g o  P aździern ika  1 8 3 0  
r. postąpił na p o d p u łk o w n ik a , a w roku 
1 8 3 1  po batalii pod N u rem  na pu łkow ni­
ka tejże gw ardy i z o trzym an iem  krzyża 
kaw alersk iego .

O d b y ł k a m p a n ie  w  1 8 0 9  r. p rzeciw  
A ustryi, 1 8 1 2  w Rosyi, 1 8 1 5  w Niem -

Liczne ze wszech stron dopytywania o przy­
jęte niegdyś z uniesieniem przez publiczność 
pdfłką ,

P IE Ś N I  JANUSZA.
•/.rod/ily dziś konieczną nowego ich wydania 
potrzebę. Pierwszy font tych poezyj wyszedł 
przed trzydziestu luty. Żyją one w sercach 
i ustach całego pokolenie, które niemi karmiło 
swe najszlachetniejsze uczucia, Nie ma też 
potrzeby rozszerzać się nad narodową i poe­
tyczną ich wartością. Cały naród ocenił je 
dawno. W niniejszem wydaniu dodał autor do 
pierwszegrf tomu dwa nowe. Należą one do 

rei wszego okresu jego poezji i rozpoczynają 
nową epokę w literaturze naszej, będąc od- 
gb.sem nowego życia mio dowego.

Księga nia Karola Wilda zajęła się uskute­
cznieniem nowego poprawnego i ozdobnego 
wydania Pieśni Janusza  w trzech tomach ov , 
którego druk już się rozpoczął. Przedpłata na 
całe tfcytemowe dzieło wynosi 4 złr. w. a. 
lub 2 talary i 20  sgr. i przyjmuje się do koń­
ca Grudnia 1862, w Styczniu bowiem lo tw  

dzieło wyjdzie ju ż  z druku.
Przedpłatę przesyłać należy w listach fran­

kowanych wprost do (1559 2 -6 )
k ś i f u u m i  K a r o l a  W i l d a  

we LWOWIE.
W  KRAKOWIE zajmuje się zbieraniem pre­

numeraty księgarnia />■ MS. W r i e d l e i n ^ t :

S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :  
e*r H K A K O W I K  p .  D r. S a w ic z B W B k i  a p tek a rz  i p .  M . . l a w o r n i c k i ,  

w e  L W O W I E ,  b .  P io t r  M ik o ł & s c h  i p .  J .  F . K j e i n ,  _
k ó l* r’» »pteX. i p. J B o r g o r -  tc B o ch n i p. P . Niedzielski -  m> Brac*adach 

I w  i P- B. FadenbeeŁt - w  H óhrct t . J . Czarnik — w  Broduch. p. Fr.
Decker* -  »  B «e-»ac*». P- J .  C zcrka irek ł -  w  C hodorow ie  p. 7j. J .  Krynicki -  w  C a c r -  
^ in m rn rh  v J  Rń*»ńsM i p. !*a. Sctu.iicl- -  »  B o tr sm ilu  p. A. G ro to w sk i-  w B ro -  
W m j i  i, L Kleczkowski -  w Glinianach, p. N. H e łm -  w Gródku  p. A. Tomaszewski 

J a . J h i c u  !• W . Hayder -  w  I lu s s ia ty n ie  p. F . Michałowicz -  «7 J a g ie ln tc y J -  J. 
*  Jarosław iu  p, J . Rohm -  »  K«t(s*u ę. V. Hildebrand -  w Kotómyu

j,-,,,,fflrmann i p. 4- Zachariagiewicz — m  K r y n ic y  p. H. Nitribitt — w  L im a n u tm c .  
>' Y  m ia s te r n y s k a c h .  p. J  ~  »  P- A. Mocnych -  »  Ao-
-  „ j o K o s tc rk iew icz cw i, w dow a i p. F . W ójcikow ski -  to N o w y m  T a r g u  p. C.

r ló iw ie c im ic  P- w .  Polaesek -  w  P odgórau. p. 8 . Schlesinger -  w  P ru e m y tfo  i 
F Gai ećtschks t l v *  i p. E .  MachaleEl -  «7 P rzem yśla n a ch  p. S t  Midlccki -  w  R a d cs* y-

■. » W  Resell   — «* K ovdole  p. Rdw. K ornberąer — w Rmesuomte  p. J  S o ia n łe r  i
2* _" <* fkam ioru*. p. Kri«stgei*en i p. Juliusz Riedl — ks Sanoku  p. J . Barowie* i P
Jan J iklitsch -  w Sucmawie., p. E. Botozat -  »  Startm m ieici*  p. A. Grotowski 
1 SHaiiMłamświ* P Tcmanek, -  >/■ S try ju  p. Nnssenblatl -  to Szczyrzecach  p. J. PeUa 

m Tarnonolu I- A. Morawo**- ir Tarnowie, p .  J. J»Kn -  w Toruniu p. A. Gisłszlński 
Z 7w !»?e»tcv P- Karol Nęcki— tx Wado wicach, p. Fraue Koili*, p Sehw»r* I p- Beinz 

I  Z  Z Z n c u y k a ć h  p. J. Kodrębskf -  to Złoczow ie  p. Wolf Korku.
Powyższe firmy przyjmnją, także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowi!
uniozystszy i najskutecżniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R G E N  W No­

rwegii.
Prowd/iwY «4*sj tranow y * wątroby m lę tw o w ń j ażywa się, * 

skutkiem w słab o śc iach  p iersiow ych  i p łacow ych , w s ik ro fn ła c h  i w słab o śc i „R achrtis^ 
Leozy najzastarzalsze c ie rp ien ia  podagryCZCO i ream aty c iD e, również jak i O hrcn.c.ie  wy-

r* ę ^ - kK lź ja flat tk a  dla różuiey od innych gatunków Tranu wijtrObiaiieąo, epairzoi* jest 
iiiais' marką oohraniujaoą i moim podpisem. . (1017-17)

Ó ena całć j b u te lk i 1 z łr. 80 c. -  p ó ł b u te lk i 1 z łr. w. m w raz z m-
strukcyą używania.

A .  M o l l ,  apt. i fabr. w y r o b ó w  ch em iczn y ch  w  W ied n iu  N. o b - .

ynku głównym, w kamienicy Wielm. 
H l r c h m a y e r a .  — W W a r s z a w i e  up. 
Jakóba Picka.

W  B iałć j ap teka  „pod złotym  Lw em ,4* —  w Bil- 
sku p. S. A  Stańko a p t ,  — w ‘ Bochni p. Paw eł 
Niedzielski, — w Bóbrce p. C zarnik apt. — w B rze- 
żanach p. M argulies i p. D unikow ski apt. — w B e ł­
zie p. H rym ak — w B rodach p. Kosicki — w Czer- 
niowoach p p . 8  hn irch  — w Dzikowie p. S . B o -  
dzióiki — w  Kołomyi p. M . B olehow er— w K rośnie 
p. L . Choda-iki — v e  Lwowie pp. K onst. Isk icrsk i, 
Piotr M ikolasch i A . B erliner apt. — w L eżajsku p. 
J .  I lirsc h fild  — w Limanowie p. A . M uller — 
w M akow ie p. M ayer aptekarz — w M yślenicach 
p. A. Łoczyński, — w Nowym T arg u  p. L . K am ień­
ski — w Nowym Sączu p. Kosterklewicz wdowa 
w Oświęcimie p. S tanisław  D ołkow ski — w Przew or­
sku p. S. K eller — »  Przem yślu pp. G aidetschka i 
Syn, i E dw ard  M achalski —  w Rzeszowie p . J .  
S ch a i'te r i Syn — w Radziechow ie p. Jaśkiew icz apt.

w Rozwadowie p. Karol Marecki-— w Samborze 
p. Józef Kriegseisen i p. Jul. Riedl apt. — w Sa­
noka p. Jan Jaklitsch — w Tarnowie p. J. Jahn 
i p L . Ringelheim — w Tarnopolu pp. A. Mora- 
wetz i c . Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin 
 w Wieliczce p. B. Wontorek wdowa — w Zale­
szczykach p. Józef Ko irębski i Spółka. — w Żół­
kwi p. Krzyżanowski. (1427 7-12)

| Sprzedaż Baranów.
I ... , Jak z-szłego roku, tak również 

.Ł j jŚ jS r  w tym roku urządziłem dla wygody 
m  I ]{S5EEjiikSzanownych Kupujących w Opawie 
^  I (przy Kol. Północnej) wystawę znacznej party i 
m  najszlachetniejszych B a r ć I l lO W  Ń liB K lI "  

| n ó w ,  wychodowanych wo w!a«nej mojej ow­
czarni E n d ersd o rf, k'ore od j*dnej sztuki dają 
4  do 5  fu n tów  strzyżonej, czysto umytej wełny, 
mają znaczny narost na brzuchu i nogach, a 
przy tęgości skóry łączą wielki wzrost i dają 
wełnę taką, której cetnar płaci się ju ł od wielu 
lat po 150 talarów za cetrar celny, czyli 810  
złr. w. a. i.a cetnar wiedeński. Bliiszą wiado 
mość powziąść mrżna u PP. F lach & K e il  W 
O paw ie  w austr. Szlązku. (1515-3)

R u d c z i t i s k i ,  — R u d n o .

Niezbędne dla kobiet.
P i ę k n o ś ć  j e s t  t o  d a r  n a t u r y  k t ó r ą  u t r z y m a ć ,

nie zuś przez w ychw alun ie  pew nych  środków  w y c o f a ć  można .  
K tokolw iek z płci nadobnej, m iękkość , b ia łość i św ieżość skóry  
u trzy m ać pragnie , n iech się uda do p. J a h n a  W J ira k o w se  
lub w T a rn o w ie , w którym  hand l u  jedyny  płyn ten  n ie o c e ­
niony, i z sam ych roślin sporządzony, o trzy m ać  m ożna. W id o ­
cznie szybki sk u tek , tegoż je d y n ie  n ieszkodliw ego  ś ro d k a  zaleci 
go w n e t płci p ięknej i s tan ie  się n iezbędnym  przy każdej  toa lec ie .

a  fi i  x  v  wl o  u  v  (I4U 3-°

K O M IT E T  OCH RO N  
d l a  m a ł y c h  d z i e c i

w K rakow ie,
podsj.i do powszflchcój wi.domości publicznej, > 
w Środę dnia 26 L stopada o godzinie V’ Pr^ d L° 
ludnicm w kościele Archiprozbyteralnym N. I • 
ryi odprawi się dordzae żih.bne Nabożeństwo 
-mnrtjch Fundatorów i Dobrodziejów Ochron 
kowski h, na który to obchód Komitet szanowną r 
blic noló nprzejm e zapras/s.

Kralów dnia 22 Littopsda 1862. (157UJ

KSIĘGARNIA

F . F I l B B L E l l i i
o t r z y m a ła  (1664 1-3)

Dzieła Mochnackiego,
nowe wydanie w 5ciu tomach. 

C ena G ta larów .

L i c y t a c y a  
Towarów galanteryjnych,

jako to
P a ifu m e ry i ang ielsk ich  i francuzk ich , 

■| Brzytew  ang., L a m p  franc., M odera tu r m e- 
|  ta lo w y c h , po rce lanow ych  i k rz y sz ta ło -  

w ych, T orb  podróżnych , K uferków , N e- 
ce sse ró w , C ygarn iczek , P ug ilaresów , P o r -  
tem onnaic , K aftan ików  w ełn ianych , je d w a ­
ln y ch , R ękaw iczek  ko rtow ych  fra n c u z , 
P a ra so li , P o rc e la n y , C zapek  zim ow ych, 
ća lo izy  gum ow ych  am ery k ań sk ich  b a r­
dzo trw ałych , D y w an ó w  ang ielsk ich  jako  
i w iele innych  to w aró w  różnego  ro d za ju  
o dbyw a się codzienn ie od godzinny 9ej 
do l e j  z ran a , a po po łudn iu  od g o d z i­
ny 3 e j do Gej w  kam ien icy  W go  A nto­
n iego  W ojczyńsk iego , obok teg o ż  H an ­
dlu w R ynku  g 'o w n y m  pod  Nr. 2 5 9 .

(1560-4-6)

(1386-5-12)

H andel pod firmą:

J Ó Z E F  R I E D E L
W  K R A K O W IE ,

m a  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  n in ie js z e m , iż  o b o k  z n a n y c h  ju ż  p o w s z e c h n ie
z sw ó j d o b r o c i

P Ł Ó C I E N ,  B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  itp .
Założył u sieb ie S kład

gotowych męzłdch Koszul,
a m ianow ic ie  ca łych  perka low ych , b ia łych  i ko lorow ych , p e rk a lo w y ch  z p ikow e- 
mi lub  p łóc iennem i w staw am i, oraz ca łych  n ic ianych , w szy stk ie  ręcznego  szycia, 

i ta k o w e  po cenach  fabrycznych  szanow nej P u b licz n o śc i p o leca ,
W  H andlu  tym  przyjm ują się r ówni eż  zam ów ienia na każdą i nną m ęzką, 

da ms ką  i dziecinną bieliznę, pod zaręczen iem  jak  n a j s p i e s z n i e j s z e j  odstaw y

Dra B ć r i n g u i e r a
ck. uprzyw ile jow any

OLEJEK I  KORZENI ZIOŁOW ICH.
W oryginaluych flaszkach po 1 z*r- w a>

Stojąc niezaprzeczenie na równi z wszystkiemi n a j l e p s z e  ni i podo- 
bnemi wyrobami zagranicy, wolny od wszelkiej szkodliwej mieszaniny, zło­
żony z najodpowiedniejszych igredyencyj roślinnych i olejkowatych substan- 
cyj, obficie nasycony węglorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze ba 
dania niezaprzeczenie udowodniły, okazał się Olejek z korzeni ziołowe li 
lira Bćrlnguiera zawsze i wszędzie jako szacowny środek do utrzymania  
wzmocnienia i upiększenia włosów na głowie i brodzie, tak, że kto raz 
tego olejku użył

do w t e l e f f n o w a n i a  z d r o w i a  1 p i ę k n o ś c i  w ł o s ó w
,ai... . .y . - .  i A  nżYwać będzie. —  Olelek z korzeni ziołowych Dra Beringuiera zapobiega tworzi, , szczeeó^a ^rM denm nLm  ^ g o ż  używać będzie. - -  Olejek z korzeni ziołowydi Dra Bćringuiera zapobiega tworzeniu mę i t a k p « y  

krych parpli i liszajów, udziela włosom żywego połysku, przyjem nćj gładkości i  gibkości, a nawet okazał się w wypadkach w. 
losów, to jest pray wczesnem okazaniu się łssmy, e niezaprzeczenie pewnym skutkiem .

z n ą  s p r z e d a ż  p o  s t a ły c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  u t r z y m u ją :  D 4 - - )

i n

w

W KRAKOWIE pan J ó z e f  B a r ii, jak również:
U TA IFJ pp- Józef Berirer i K ar.J Dembski, — w BRODACH fani Ewa Kornfeld, — w BRZEŻANACH p. B, Fttllenj ‘°pJioH O B Y C Z Y  n. J ^ I in j  

M LipachttU, -  w CZKUNIOWCACH pp. Ig o o c j  S c h n in *  i Różański, -  w OZORTKOW iE p. M ' j i e s * M uszyńsk i,- w JAUOSŁA- 
seńheiro, — w GORLICACH p. W alery  ogawski ap t^ko . ^  G RO D K U  P _ i -^o trf-zV N C A C H  p. X . W i» . . . i .« » , i i
WIU p

,.PtA.' B rliner aptek. ( l a ^ L a W j ) ’ i r . Wotr M!k ! * £ w LISKU p. Rob- ~  w PKZEMYŚLG p W -
Ś L E N l C A C H  p  Franciszek Stanier, _  w NOWYM T A R G U  P. Karol Laur. -  * 'NOW YM  SĄCZU p T.ager -̂ b A D O W C A C H  p. Karol Teichmann, -  
„ard Maehalski, - w  PRZEMYŚLANACH p St. Mwdlick. apt . - -  w p g z E W O R S K U  p. Feliks Świtalski, qbZK  p. J . Rosenheim, _  w SANOKU p 
w RZESZOWIE p. Un-,cy Schaiter i Spółka -  w S Ą g g J l i Z E  p. A k ta n d w  * p t^ -  w ^ K()« „ .c k i , -  w STRYJU p. J. Germann ap t.-
Jaki— - w  SKALACIE p. Władysław Di.U, -  V. tf fG ,ro ^  w S JD Z K Z O W ft p . ^  p. J óze J a h n , -  w TARNOPOLU p. Mar

ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczowski — w STAN t^AW UVVIE J an  To nek apt w L n r z 0 WlE p. Andrzój Gottw.Id — w ŻÓŁKWI p. Ile 
a„. Śliwka, -  WTURCE p- A. Czymiański, -  w ZALESZCZYKACH p. Jóżef K odrębsk ..-w  ZŁOCZl nr.io, w p
,ie B arbag , — w Ż U R A W N IE  p. W ładysław  Poatępski aptekarz................................ .....  ...........— '— ---------- ------------------------ -----

l iK  lE iI i lf  
Braci Ghotomsbicb, Korono- 

wicza 1 Spółki
w KRÓLEW CU w Prusach

m a s w o je  K antory: 
w KRÓLEWCU w Prusach (Konigsberg in 

Preussen).
w RYDGOSZCZY w W. Ks. Poznouskiem, 

(Bromberg in Grossherzogthum Posen), 
w LONDYNIE 8 Great College Street Cam­

den Town, London N. W. 
A g e n t u r y  i S p e d y c y e :  

w WROCŁAWIU, w POZNANIU, TORUNIU, 
NIESZAW IE, WILNIE, WARSZAWIE 

PARYŻU, PETERSBURGU i TURYNIE.
D  m nas/, pi d ;jm uje się raiatw iać wszelkie s to su n ­

ki r.Jn icze, przemysłowe, handlowe, artystyczne, n a ­
ukowe, — tyczące się sprzedaży lnb zakupu pom ię­
dzy Królestwem  PoLkiem , Rosyą, Niemcami, A n ­
glią. F rancyą i A n .tryą.

B ior/e w komis kuuna, 'p rzed rze  lub dzeiżuw y , 
dóbr lasów, domów za 1%  komisowego; — produ­
któw, narzędzi, maszyn, sprzętów rolniczych, p rze­
mysłowych, a r t y s t y c z n y c h ,  naukowych i domowych
za 2 <y . _  towarów kolonialnych, produktów  chem i­
cznych,’ win, cygar, owoców zagranicznych świeżych 
i s u s z o n y c h ,  ry b , ptaków, zw ierząt, tak  co do chowu, 
ja k  i do sp o ż y c ia  ltd. za 3 do 5%.

Gejem pizedsięwzięcia naszego: wygoda pn- 
bliczna? zysk  drobny ale częsty; — dla tego wszelki 
r/.bftt, do jakiego zwykle m ają prawo kom isyonerzy, 
a który ofiarują fabrykanci lub kupcy, odstępuj* ko ­
mitentom, ograniczając się na  wyżej wymienionych
zyskach. (1091-14-)

TEATR POLSKI
P O D  D Y R E K C Y Ą

J U L I U S Z ^ l  P F E I F U R A .

W e Wtorek dnia 25go Listopada 1 8 6 2 .

Dwóch aniołów opiekuńczych.
Komedy* w 1 Akoie * franouzkiego.

Wesele na Pocieszce,
Krotoobwila w 1 Akcie ze ńpiewk&tni i tańcami P' 
Majeranowskiogo, motyka pana W. Szlagórakie*® 

kapelmistrza teatru.

W Drukarni -C Z A SU . u

R i ą d u c a  D r u k a m i ,  A nton i Rother.


